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Dwie delegacje
D w a  g losy n ie m ie ck ie  ro z le g ły  się w  sa li ob rad O rg a n i­

z a c ji N a rod ów  Z jednoczonych . Jeden — rep reze n tu ją cy  
n a ró d  n ie m ie c k i —  b y l to  g los p rz e d s ta w ic ie li N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o kra tyczn e j. D ru g i —  re p re z e n tu ją c y  
K ru p p ó w , T hyssenów  i a m e ryka ń sk ich  m a g na tó w  z b ro je ­
n io w y c h  —  b y ł to g los p rz e d s ta w ic ie li k l i k i  z d ra jc ó w  n ie ­
m ie ck ich  z Bonn. Z nam ienne  b y ły  te dw a glosy

P ie rw s i —  p rze d s ta w ic ie le  poko jow ego  i d e m o kra tycz ­
nego pańs tw a  n iem ieck iego  — w y p o w ie d z ie li się zgodn ie  
z nakazem , ja k i da l im  na ród  — p rze c iw  re m ilita ry z a c ji,  
p rz e c iw  od bu do w ie  W ehrm a ch tu , za poszanow aniem  um ów  
poczdam skich , pod k tó ry m i w id n ie ją  podp isy czterech 
m oca rs tw , za poko jem . D ru d z y  —  ta k  ja k  k a z a li im  
a m e ryka ń scy  m ocodaw cy — w y p o w ie d z ie li się za 
re m ilita ry z a e ją  i za w o jn ą . P rzed s taw ic ie le  n ie m ie c ­
k ic h  -k ó ł m ilita ry s ty c z n y c h  w y s tą p ili na fo ru m  O N Z  
p rz e c iw  jednośc i N iem iec, za rozb ic iem , u m o ż liw ia ­
ją c y m  im p e ria lis to m  przysp ieszen ie  w o je n n ych  p rz y g o to ­
w ań. P rze d s ta w ic ie le  na to m ia s t n a rod u  n iem ie ck ie go  w y ­
s tą p il i raz jeszcze za z jednoczen iem  k ra ju ,  w  im ię  p ra w a  
n a ro d u  n iem ie ck ie go  do sam ostanow ien ia , w  im ię  p o k o jo ­
w e j i d e m o kra tyczn e j p rzysz łośc i N iem iec.

P rze d s ta w ic ie le  na ro d ó w  w  O N Z  m o g li posłyszeć z je d ­
ne j s tro n y  buńczuczne po g ró żk i rzeczn ikó w  odradzającego 
się m il ita ry z m u  n iem ieck iego , m o g li posłyszeć nu tę  zn ie ­
c ie rp liw ie n ia  na zby t w o ln e  — zdan iem  tych  pa n ó w  — 
w e rb o w a n ie  now ego W e h rm a ch tu , zam ian y  R u h ry  w  zb ro ­
jo w n ię , a N iem ie c  zachodn ich  w  p o lig o n  no w e j w o jn y .

A le  rów nocześn ie  de legac i w  O N Z  pos łysze li in n y  
g łos —  z N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, w  k tó re j 
na gruzach faszyzm u u ro s ło  i  ro z w ija  się nowe, tw ó rcze  
życie . B y ł to w s p a n ia ły  m e ldu nek  z f ro n tu  p o k o jo w e j 
p ra cy , k tó rą  tę tn ią  N iem cy  m iędzy  O drą  i  Łabą .

Z  ust de lega tów  k l i k i  bo ńsk ie j p ły n ę ły  s łow a zie jące 
żądzą odw e tu . P tze m ó w ie n ia  ich p rzepo jone  b y ły  tą samą 
bu tą , z k tó rą  A de na ue r w  L o n d y n ie  „k w e s tio n o w a ł“  na ­
sze g ran ice . W ys tą p ie n ie  de lega tów  zach odn io -n iem iec- 
k ic h  pe łne  b y ło  n ie n a w iśc i do n a ro d u  po lsk iego . D ź w ię ­
czało w  n ich  h it le ro w s k ie  „D ra n g  nach O sten“ . A le  nie 
ty lk o  p rz e c iw  Polsce sk ie row a ne  są zapędy bońsk ich  pod­
żegaczy. B oń sk i m in is te r  Seebohm  p o w ie d z ia ł to, czego 
n ie  d o p o w ie d z ie li n e o h it le ro w c y  w  O N Z : że T r iz o n ia  „n ie  
u zn a je “  n a w e t g ra n ic  z 1937 r.

Z  d ru g ie j s tro n y  —  p rze d s ta w ic ie le  N ie m ie c k ie j R epu­
b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j, w y ra z il i n iez ło m ną  w o lę  na rodu  
n iem ie ck ie go , k tó ry  p ra g n ie  poko ju . N iem ie cka  R e p u b lika  
D e m o kra tyczn a  raz na zawsze p rz e k re ś liła  han iebne  t ra d y ­
cje d rap ieżnego im p e r ia liz m u  n iem ieck iego . N iem iecka  
R e p u b lik a  D e m okra tyczn a , k tó re j g łó w n ą  w y ty c z n ą  w  po­
l i ty c e  je s t p rz y ja ź ń  i b ra te rs k a  w spó łp raca  ze Z w ią z k ie m  
R a dz ie ck im , Polską, C zechosłow acją , ze w s z y s tk im i m i­
łu ją c y m i po kó j na ro d a m i — w ska zu je  ta k ie  p e rs p e k ty w y  
p o k o jo w e j w sp ó łp ra cy  ca łym  N iem com . P rze k re ś le n ie  raz 
na zawsze n iebezp ieczeństw a, ja k ie  s ta n o w ił im p e r ia liz m  
n ie m ie c k i d la  na ro d ó w  é u ro p e jsk ich  —  oto w iz ja , k tó rą  
ro z to c z y li w  O N Z  de legaci N R D 

. .Przedstaw ic ie le  s t re fy  wschodn ie j  —  p isa ł u ltra re a k - 
c y jn y  d z ie n n ik  zach od n io -n ie m ie ck i — z oska rżonych  sta l i  
się oska rżyc ie lam i“ . W  ogn iu  k o n fro n ta c ji — na fo ru m  
O N Z  — s p a liły  na panew ce rach ub y  a m e rykań sk ich  
im p e r ia lis tó w  D elegaci N R D  zde m asko w a li p o lity k ę  Ade- 
nauera, k tó ry  na. rozkaz a m e ry k a ń s k i od rzuca ł w sze lk ie  
p ro po zyc je  zm ie rza jące  do po łożen ia  k resu  ro z b ic iu  N ie ­
m iec. Z dem a sko w a li c h a ra k te r u tw o rz o n e j na a m e ry k a ń ­
s k i rozkaz „K o m is ji  O N Z  dla  zbadania w a ru n k ó w  prze ­
p ro w a dzen ia  w y b o ró w  w  N iem czech“ , w y k a z u ją c  z cala. 
jasnością, że m a n e w r ten b y ł ob liczo ny  na pogrzeban ie 
sp ra w y  z jednoczen ia  W  im ie n iu  na rodu  n iem ie ck ie go , na 
fo ru m  O N Z, de legaci N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z ­
ne j w y ra z il i popa rc ie  d la  p ro p o z y c ji, w y s u w a n y c h  k o n ­
s e kw e n tn ie  przez de lega tów  ZSRR, P o ls k i i in n y c h  k ra jó w  
d e m o kra tyczn ych , a m a jących  na ce lu  z jednoczen ie  N ie ­
m iec na p o ko jo w ych , d e m o k ra ty c z n y c h  podstaw ach, z po­
szanow an iem  p ra w  na rodu  n iem ie ck ie g o  do sam osta­
no w ie n ia .

„C i  sami ludzie , k tó rz y  k rz y c z e l i  „he rau s  A d e n a u e r "  — 
pisze „L 'H u m a n ité “  — z radością w i t a l i  p rzeds taw ic ie l i  
NRD w  P a ry ż u “ . S łow a  te — w y ra ż a ją  stosunek do sp ra ­
w y  zjednoczen ia  N iem ie c  n ie  ty lk o  na rod u  francusk iego , 
ale w szys tk ich  na ro d ó w  d la  k tó ry c h  n a jż y w o tn ie js z ą  sp ra ­
w ą  jes t spraw a p o k o ju  w  E urop ie .

N iem cy  zjednoczone, de m okra tyczn e  —  to  w a ru n e k  tego 
po ko ju . O ta k ie  N iem cy , k tó ry m  obca je s t m yś l o g ra b ie ­
ży i ła m a n iu  b a r ie r  g ra n iczn ych  sw o ich  sąsiadów  — w a l­
czy dziś N iem ie cka  R e p u b lik a  D e m okra tyczn a . O ta k ie  
N iem cy  — w a lczą coraz szersze rzesze spo łeczeństw a za- 
cho dn io -n ie m ieck iego .

T a k ie  N iem cy — to d la  naszego k ra ju  g w a ra n c ja  p rze ­
k reś len ia  raz na zawsze re w iz jo n is ty c z n y c h  zapędów  T a ­
k ie  N iem cy  —  to pewność ju t r a  d la  lu d ó w  E u ro p y , to 
p o ds taw ow y f i la r  p o k o ju  w  E urop ie . D la teg o  na ród  nasz 
pop ie ra  s tan ow isko  p rz e d s ta w ic ie li d e m o k ra ty c z n y c h  N ie ­
m iec, k tó rz y  na O N Z  w y s tą p ili n ie  ty lk o  w  in te re s ie  swego 
k ra ju ,  ale w  in te re s ie  w szys tk ich  k ra jó w  E u ro p y . D la te ­
go — s ta n o w isko  to p o p ie ra ją  w s z ys tk ie  k ra je  obozu po­
k o ju , d la teg o  —  p o p ie ra ją  je  w s z ys tk ie  pragnące po ko ju  
n a ro d y  św ia ta .

Załoga zakładów chemicznych „Boruta44 
melduje o wykonaniu planu rocznego

Za łog i da lszych  Sześciu k o p a lń  w y k o n a ły  ju ż  zadania  tr-zeciego ro k u
sze śc io la tk i

Zjednoczenia

obronie Henri Marlin

Załogi zakładów pracy z całej Polski donoszą codziennie | lepszej budowy 
o zwycięskich wynikach walki o pełną realizację rocznych j Lubelskiego.

| planów produkcyjnych. Wśród ostatnich meldunków j Iow . Paszkowski, 
j  o przedterminowym wykonaniu rocznych planów wyróżnia­
ją się osiągnięcia załogi zakładów chemicznych „Boruta“, 
górników 5 dalszych kopalń węgla i załóg robotniczych W y­
brzeża.

„Barbara W y-

| W szybkim  tempie zbliża s ię !
| do wykonania rocznego planu ; 
j p rodukc ji przemysł chemiczny, j 
i W dniu 12 bm „ na dwa dni | 
przed term inem  podjętego zobo- j 
wiązania, załoga „B o ru ty “ , jed- j 
nego z na jw iększych zakładów 
chemicznych w k ra ju  — za- j 
m eldowała o wykonaniu planu 
rocznego — zarówno w artościo- I 
wó, ja k  i ilościowo. Zakłady i 
„B o ru ta “  są w ie lk im  ośrodkiem j 
produkc ji ba rw n ików  dla prze- j 
m yslu lekkiego, szeregu pó ipro- j 
duktów  chemicznych, oraz m. j 
in. PAS-u, znanego środka | 
przeciwgruźliczego.

Załogi robotnicze „ 
Wybrzeża meldują **

przedterm inowo plan p rodukc ji 
za rok 1951. Podobne m eldunki 
nadesłały załogi zakładów im. 
1 M aja w Stargardzie Gdań­
skim. roszarni lnu w M a lbo r­
ku oraz gazowni m ie jsk ie i w 
Lęborku.

Lubelscy robotnicy 
budowlani wzywają 

do współzawodnictwa

norm y) oraz 
j  zwoienie“ .

Tow. Paszkowski, k ie row n ik  . Pierwsza w Jaw orzn ick im  Za- 
te j budowy wezwał k ie row n i - j głębiu W ęglowym  wykonała 
ków budów do współzawodnic- \ roczny plan wydobycia węgla 
twa o ty tu ł najlepszego k ie rów - ! załoga kopaln i „Brzeszcze . 
n ika budowy ZBM. I Podstawą przedterm inow ej rea-

„  , , , „ „  „u . ! lizac.ji planu rocznego w k o -
Za jego przykładem  poszli. )ni „ B is z c z e “  stało się sze- 

brygadzista m ura rsk i tow  Le- ^ ko rozw in ię te współzawod - 
nri JCo7irki: hrvearizista ciesiel- I . . , , , przodującego

(Kór. wł.) Zakłady Przem y­
słu Drzewnego w Zamościu i w 
Zw ierzyńcu w ykona ły  w dniu 
12 grudnia plan roczny 
wszystkich działach.

Załoga Budowy N r 134 
Zjednoczenia Budow nictwa

(Kor. w ł.) Załoga be ton iarn i ; M ie jskiego w  Lu b lin ie  wezwa- 
Dzierzgoń pow. Szturn melduje, ! ła wszystkie załogi ZBM  do 
że W dniu 6 grudnia wykonała współzawodnictwa o ty tu ł

on K o z ick i, brygadzista ciesiel 
ski Józef Bocian i zb ro ja rsk i —

I tow. Szobartowski, k tó rzy  wez- 
i w a li brygadzistów Zjednoczę - 
i nia Budow nictw a Mieszka - 
i niowego w całej Polsce, do po- 
i dejm owania współzawodnictwa.

Kopalnia „Brzeszcze“ 
przoduje w Jaworznickim 

Zagłębiu Węglowym
W dniu 13 bm. o w ykonaniu 

i przed term inem  planu na rok 
we I 1951 zemeldowały dalsze śłąs- 

j  k ie  kopalnie węgła: „G liw ic e “ , 
„Igna cy “ . „Dębieńsko“ , „Pol - 
ska“ (w k tó re j W ik to r M a r - 
k iew ka w ykonu je  już  zadania 
piątego roku planu 6-letniego i 
osiąga ostatn io 437 procentna.i-

n ic tw o  o ty tu ł 
górnika. W yróżnia się szcze­
gólnie rębacz chodnikow y 
Franciszek Korbel, k tó ry  s y ­
stematycznie osiąga około 250 
procent norm y oraz rębacze 
przodowi W ładysław  K nap ik, 
Jan Czuwaj, Józef Lasota i 
Stefan Surman.

*
Do dnia 10 bm. dziewięć za­

kładów  przemysłu kablowego 
w ykona ło przedterm inowo swe 
roczne zadania produkcyjne.
. Na miesiąc przed term inem  
w ykona ły  plan roczny zakłady 
przemysłu leśnego.

Roczny plan p rodukc ji w y -  i 
i konały już  22 zakłady przem y- I 
1 słu ceram ik i budowlanej.

Po województw ie katow ickim  
w Szczeci liskiem wszystkie pow iaty 
zwolnione od m iarek i odsypów

(OD WŁASNYCH KORESPONDENTÓW „TRYBUNY LUDU“)

W ostatnich dniach szereg dalszych powiatów wykonał 
! roczne plany skupu zboża, a więc: Namysłów i Strzelce 
w woj. opolskim, Lubliniec — w katowickim, Międzychód — 

i w poznańskim, Syców i Kamienna Góra — we wrocławskim, 
Końskie —  w kieleckim oraz Gubin i Kożuchów — w zielo­
nogórskim.

! 12 bm. uzyskały z ko le i zwol-
; nienia od m iarek i odsypów 
¡pow ia ty : Jasło w wojewódz- 
j tw ie  rzeszowskim, Pyrzyce — 
i w szczecińskim, Rzepin i Strzel 
ce K ra jeńsk ie  

i  skim, K w idzyn

w dużej mierze uspółdzielczo- 
nym, is tn ie je  tam bowiem 66 
spółdzielni produkcyjnych: Od 
razu po zakończeniu jesiennych 
prac w polu. spółdzielcy energi- 

w zielonogór- I c.znie p rzystąp ili do m łocki przy 
w  gdańskim pomocy własnych i PO M -ow

i oraz Włoszczowa — w k ie lec- - skich maszyn A k ty w  powiatowy 
! k im . Łącznie z powyższymi. | j organizacje pa rty jne  poprowa 
liczba pow iatów  zwolnionych \ dz jjy  szeroką pracę 

| od m iarek i odsypów wynosi — j m iającą wśród tych chłopów
na126.

Po uzyskaniu przez Pyrzyce i nych, k tó rzy  , nie w ykona li jesz 
90 procent wykonania planu

szturm ów kam i przybył z d ru - ! m iarek i  odsypów pow ia t pu-
giego krańca • gm iny. ! ław ski zbliża się do 90 procent ,

Podobną zbiorową odstawę j  Wykonania rocznego planu s k u - , 
zorganizowały w kró tce spół- j pu zboża. N iem niej jednak za- 
dzieln ie produkcyjne z gm. j ległości w innych powiatach 
W ierzbno, dostarczając do I powodują, że wojew ództw o z»J- j 
punktu  skupu przeszło 130 ton j mu je jedno z ostatnich m iejsc j 
zboża. W punktach skupu w ita - j w k ra ju .
ły spółdzielców delegacje ro - Jednym z na jbardzie j zalega- 
botnicże. Spotkania te . żarnie- j jących pow ia tów  jest Włodawa, 
n iły  się w  m anifestacje soju- j Słabą aktywność p rze jaw ia ją  > 
szu robotniczo - chłopskiego, j organizacje pa rty jne  np. w j 

Najlepsze spółdzielnie pro- j gminach Wisznica oraz K rzyw o - : 
dukcy joe-i przodujący gospoda- wierzba. Nie m ob ilizu ją  one 
rze in dyw idu a ln i dawali przy- pracujących chłopów do te rm i- 
k ład innym . Jedna z p ie rw - j nowego wykonania obowiązków,

I szych wyw iązała się ze swych nie demaskują opornych ku ła - 
obowiązków spółdzielnia Prze- , ków.

Przez dłuzszy czas tolerancy.i-

Komite t Obrony Henr i Mart ina, bohaterskiego b o jownika o po­
kój, skazanego na 5 lat więzienia przez reakcję francuską — 
'.epadł na n iezwykły pomysł, aby zmylić policję Wie lki por­
tret obrońcy pokoju z napisem „U w o ln i jm y  Heuri Mart ina"  
-ostał umocowany do baloników i puszczony w powietrze. 
Tysiące mieszkańców M a rs y l i i  ok lask iwały entuzjastycznie 

portre t bohaterskiego marynarza.

NA STRONIE 2 PODAJEMY PRZEMÓW IENIE
M I N .  A.  W Y S Z Y Ń S K I E G O

WYGŁOSZONE W KOMISJI POLITYCZNEJ ONZ

rocznego, wszystkie pow iaty w j 
w o jew ództw ie szczecińskim zo- i 
stały zwolnione od m iarek i od­
sypów.

12 , grudnia najlepsze w yn ik i 
w planowej sprzedaży zboża u- 
zyskali chłop i z wojew ództw : 
rzeszowskiego, zielonogórskie­
go, szczecińskiego i lubelskiego

•Zbiorowe odstawy 
przyśpieszyły zniesienie 

miarek i odsypów
SZCZECIN; O statn im  pow ia­

tem w  woj. szczecińskim, k tó ­
ry  został zwolniony od m iarek 
i odsypów, jest pow. Pyrzyce 
12 bm. pow ia t Pyrzyce osiągnął 
92,7 proc. rocznego wykonania 
planu skupu zboża.

Pow. Pyrzyce jest powiatem

gospodarstwach" in d yw id u a l- i ^ o k i  (przewodniczący tow. K o - i 
*  którzy nie w ykona li jesz- | koszko), k tóra poważnie prze- ; 

cze w całości planów sprzedaży I kroczyła D ian, następnie soół- 
> . . i dzielma B relęcin (przew. —

zboza państwu. tow. W ekw iński) i S k rzynk i!
Dużą rolę w przyśpieszeniu j (przew. — tow. Florek), 

wykonania olano odegrały zbio- W pracy uśw iadam iającej | 
rowe odstawy zboża, organ i- ! wśród chłopów w yró żn ił sic i 
zowane zarówno przez gospo- j aktyw ista  pow iatowy i  Pyrzyc, j 
darzy indyw idua lnych, jak ! tow. Edelman, k tó ry  in ic jo w a ł: 
i spółdzielnie produkcyjne. Jed- i zbiorowe odstawy W iele ' pracy 
na. z na jw iększych odstaw od- j j e n e rg ii '  wykazał w- a k ty  w izo- i 
była się w gm. L ip iany , gdzie j w aniu organizacji pa rty jnych  
w  jednym  ty lk o  dn iu spółdzieł- ! sekretarz KG  w L ip ianach, tow 
nie p rodukcyjne dostarczyły do | Brzozowicz Obecnie aktyw  uo- 
punktów  skupu przeszło 100: w ia tow y dokłada Wszelkich
ton zboża. Jako pierwsze w y ru ­
szyły ’wozy ze zbożem ze spół­
dzieln i M ięlęcin. Po drodze do­
łączyły do nich fu rm ank i z No­
ście, potem z Pstrowie, B y lic  i 
S krzynki. D ługi sznur wozów 
przyby ł do punktu skupu w  L i-  
pinach. Podobny sznur wozów 
udekorowany transparentam i i

starań, aby plan roczny 
nać w 100 procent.

w yko-
(ar)

Włodawa na samym 
końcu

LU B L IN . Pow iat B iłgo ra j zo-

nie w powiecie odnoszono się 
nawet do tak ich  ku łaków , .jak 
Szechniuk z gromady Zaliszcza | 
(gmina Opole). Rozzuchwalony I 
ku łak nie ty lk o  złośliw ie uchy­
la ł się od wykonania swoich 
obowiązków, ale w dodatku sze­
rzył wrogą propagandę przeciw 
planowemu skupow i zboża. Na 1 
fakt ten ani prezydium  GRN. 
ani KG nie reagowały Dopiero 
ostatn io prokura tu ra  zajęła się j 
kułakiem . W czasie śledztwa ro- j 
dżina kułaka wyw iązała się po­
śpiesznie z wszystkich zaległo­
ści, a po w yroku skazującym 
Szechniuka na półtora roku 
więzienia z zawieszeniem, za- j 
częłi plan wykonywać ci wszy­
scy, którzy się na niego oglą­
dali.

W powiecie w łodawskim  trze- j

Z p r a c
K o m i s j i  K o n s t y t u c y j n e j

stał jako pierwszy w w ojew ódź. | ba niezwłocznie nadgonić zale- 
tw ie  lube lskim  zwolniony od ! głości. (rys.)

CIĘŻKI DZIEŃ IM PERIALISTÓ W  W ONZ
(Telefonem z Paryża od specjalnego wysłannika ,/Trybuny Ludu )

Z o b o w ią z a n ia  za ło g i z a k ła d ó w  
im . K. Ś w ie rc z e w s k ie g o

d la  uczczen ia  72 
Józefa

(f) Pragnąc ja k  na jgodnie j 
uczcić zbliżającą się 72 rocznicę 
urodzin Generalissimusa Józefa 
Stalina, załoga Fabryk i im  Gen 
W altera - Świerczewskiego po­
stanowiła zw ie lokro tn ić  w y ­
s iłk i nad przyspieszeniem w yko ­
nania rocznego planu produkc ji 
Łączna wartość tych zobowią­
zań wynosi ok 163.000 zł

Wśród powszechnego entu­
zjazmu i gorących okrzyków  na 
cześć Generalissimusa Stalina, 
odbyły sie we wszystkich od­
działach zakładów masowe ze 
brania grup party jnych , i związ­
kowych, na k tórych robotnicy 
zgłaszali swoje zobowiązania 
M. in. na zebraniu w oddziale 
PR-2 m ajster Leon Janus posta­
n o w ił przeszkolić do końca br.

o d z iiro c z n ic v  u r•/

S ta lin a
10 m łodych robotn ików  na szli­
fierzy. Brygada Henryka Jaw or­
skiego zobowiązała się w ype ł­
nić grudn iow y plan p ro du kcy j­
ny w 105 procentach i wykonać 
dodatkowo sz lifie rkę  do sz lifo ­
wania tzw. szczek tokarskich

Gorącym i oklaskam i i ok rzy­
kam i „N iech żyje w ie lk i wódz 
postępowej ludzkości — Józef 
S ta lin “  robotnicy pow ita li w y ­
stąpienie k ie row n ika  działu 
PR-2, J Szczepańskiego, który 
zobowiązał się w im ien iu p ra­
cow ników  działu wykonać plan 
grudn iow y w 105 procentach.

W oddziale PR-5 w podejmo­
waniu zobowiązań w yró żn iły  się

„Państwa zachodnie zawsze 
używają słów: „demokracja  
wolność, niepodległość'. Ale 

| kiedy przychodzi do rzeczy kon- 
j kretnych, znajdują się z nami 
j zawsze razem kraje Europy 
wschodnie j“ . — Są to słowa de- 

; legata Pakistanu, k tó ry  jako 
i ostatn i przem awiał dziś w de­
bacie nad sprawą M aroka w 

j Zgromadzeniu Ogólnym ONZ.
| Słowa te, przyjęte hucznym i o- 
j k laskam i, oddają atmosferę dz i­
siejszej, n iezm iernie ciekawej 

! debaty i są  m iern ik iem  poraż- 
k i ja ką  debata ta stanow iła dla 

I im peria listów .
j Na porządku dnia stała skar- 
I ga k ra jó w  arabskich, przeciw­
ko F ranc ji o pogwałcenie w 
M aroku praw  ludzkich i K a rty  
NZ. Dyskusja, k tóra zaczęła 
się przed południem  i skoń ~ 

| czyła Się po raz pierwszy 
od początku obrad V I sesji 

¡Zgromadzenia Ogólnego, późno 
I wieczorem, była jednym  , w ie l- 
I k im  aktem oskarżenia nie ty l­
ko przeciw francuskim  ko lon i ­
zatorom, ale przeciw wszyst - 

| k im  im peria listom . I choć de­
legaci rozm aitych państw u - 
ciskanych przez im peria lis tów  
w sposób daleko niepełny w y­
rażali niepodległościowe dążę - 
nia swych narodów, czuło się 
przez cały czas dyskusji to co

się wyciągnięcia sprawy M a - , m i cytow anym i na początku, a 
roka na św iatło  dzienne prze- | delegat Egiptu przypom niał, że 
głosowała uchwałę o odroczeniu I M arokańczycy próbow ali już 
tej sprawy. Dzisiaj, gdy kw e- j wszelkich dróg porozumienia i 
stia rozpatrzenia rezo lucji k ra - 1 że taką samą tak tykę  zastoso- 
jów  arabskich w spraw ie M a- j wano wobec Egiptu w  roku

kobiety - tokarze, które posta- \ delegat Indonezji nazwał glę-
u . . . - . . K /il- ii-o i ru c o iY ii uTa iD ,

now iły  podnieść wydajność p ra ­
cy o 10 procent.

15 bm. wręczenie 
Międzynarodowej \wjroriy Pokoju 

Wandzie Jakubowskiej
W  dniu 15 grudnia br. odbę­

dzie się staraniem PKOP w Sa­
l i  Ko lum now ej Uniwersytetu 
Warszawskiego uroczystość p  , ,
wręczenia Wandzie Jakubów - I Rad-7 Pokoju.

skie j M iędzynarodowej Nagro­
dy Pokoju. Na uroczystość tę 
przybędzie delegacja Światowej

bokim i rysam i między k ra ja  
m i im peria lis tycznym i, a pół- 
ko lon ia lnym i, walczącym i o 
niezależność k ra ja m i B liskiego i 
Dalekiego Wschodu.

Jeden z arabskich delegatów 
wyraźnie uczyn ił aluzję do uc i­
sku im perialistycznego, mówiąc 
o kra jach między Zatoką Per­
ską a A tlan tyk iem , uciskanych 
przez „pewne państwa“ , k tóre 
n ie  przestają głosić „ideałów  
wolności“ . =...

Swego czasu, w  K om is ji Ogól­
nej, a tlantycka większość, bojąc

roka stanęła na porządku dzien­
nym  Zgromadzenia Ogólnego, 
kolon izatorzy s ta ra li się jak  
na jm n ie j przemawiać i a rgu­
mentować. Pojm ow ali w idocz­
nie, że każdym swym  wystąp ie­
niem sami się ty lk o  bardziej 
demaskują i kom prom itu ją  i 
w o le li rozstrzygnąć sprawę 
„no rm a lną  drogą“ maszynki do 
głosowania.

W pewnym  momencie zrob ili 
oni za pośrednictwem B o liw ij­
czyka próbę odłożenia posiedze­
nia celem „uspokojenia atm o­
s fe ry “ . A le  każde nowe w ystą­
pienie coraz bardziej przy- 
gważdżało im peria lis tów  i ich 
dw ulicow e metody. Wówczas 

Zaczęły się sztafety. B ry ty js k i 
delegat Jebb z zadziw iającą ru ­
chliwością grasował między la ­
wam i francuskie j i am erykań­
skie j delegacji, gdzie przez dłuż­
szy czas przesiadywał również 
i Moch W końcu zaczęli wystę­
pować. Delegat am erykański 
ze szczególnie w strę tnym  na­
wet jak na niego, zakłamaniem, 
domagał się, by nie przeszka­
dzano F ranc ji (prząz przyjęcie 
rezo lucji) w przeprowadzeniu 
re form  w M aroku. O jak ie  „re ­
fo rm y“ mu chodzi — wiadomo 
są to lotnicze i m orskie bazy 
agresji, które A m erykanie bu­
du ją w M aroku w porozumie­
niu z francuskim i w ładzam i i 
w brew  wyraźnej w o li narodu 
marokańskiego. Posługiwał sie 
on ponadto oklepanym  już argu 
mentem o „kom unistycznym  
straszaku" i zalecał „odrocze­
nie“  sprawy, by um ożliw ić obu 
stronom „dojście do porozumie­
n ia “ . Na co delegat Pakistanu 
pośrednio odpowiedział słowa-

1943, a co z tego wyszło — w ia ­
domo.

Francuski m in is te r spraw za­
granicznych Schuman rozdzie­
ra ł szaty z powodu tego, że mu 
się nie w ierzy na słowo. Przy 
tym  — Co zostało podkreślone 
przez innych delegatów — na­
wet m ówiąc o „ob ie tn icach“ 
k tóre nigdy nie zostały w yko ­
nane. Schuman nie Wypowie­
dział słowa „niezależność“ , mó ­
wiąc ty lk o ' o „samorządzie“  dla 
M aroka. O „samorządzie" dla 
k ra ju , k tó ry  — jak to przy­
pom niał jeden z delegatów — 
jako niepodległe państwo p ie r­
wszy, w grudn iu 1789 roku 
uznał rząd , Stanów Zjednoczo­
nych.

G rom kim i oklaskam i przy­
jęte by ły  przemówienia de­
legatów ZSRR, Polski i Cze­
chosłowacji, k tó rzy  w yra z ili 
pełne poparcie dla dążeń na­
rodu m arokańskiego i dla jego 
żądań niepodległościowych oraz 
poparli rezolucje k ra jów  arab­
skich.

G rom kim i oklaskam i w ita ­
ła sala mówców z k ra jó w  uza­
leżnionych- od im peria lis tów , 
kiedy z gryząca iron ią  m ów ili 
delegatom zachodnim: „Szer­
mujecie słowami o niezależno­
ści narodów, teraz macie oka­
zję w orakt.yce robić to o czym 
m ów icie“

I  zachodnie „dem okracje“  po­
kazały co potra fią. Glosami 
państw b loku atlantyckiego i 
większości sate litów  połud­
niowo-am erykańskich przyjęto 
uchwałę w  spraw ie „odrocze­
n ia “  skarg i arabskiej. Cały 
przebieg posiedzenia, ja k  i 23 
głosy, k tó re  padły przeciw ko­

lonizatorom , wskazują, że jest 
to „zw ycięstw o“  pyrrbusowe 
nie ty lk o  dlatego, że delegat, 
Egiptu zapowiedział ponowne 
postawienie sprawy jeszcze 
na bieżącej sesji, ale dlatego, 
że unaoczniło wszystkim  bar­
dzo do tk liw a  polityczną klęskę 
im peria listów .

*

Debata w  spraw ie m arokań­
skie j zaczęła się po uprzednim, 
innym  niepowodzeniu am ery­
kańskim  dzisiaj rano. Po po­
nownych, w ie lokro tnych gło­
sowaniach Am erykanom  zno­
wu nie udało się przeforsować 
kandyda tu ry  greckie j do Rady 
Bezpieczeństwa, mimo, że w 
ciągu k ilk u  dni pracowicie u ra ­
b ia li zależne od siebie dele­
gacje, a w szczególności de­
legacje k ra jó w  A m eryk i Ła­
cińskiej.

W konsekwencji, nacisk ame­
rykański przyniósł G recji k i l ­
ka głosów więcej, niż przy o- 
statn im  głosowaniu Ilość ta nie 
wystarcza jednak do uzyskania 
kw a lifiko w a ne j większości, ko­
niecznej do wyboru do . Rady 
Bezpieczeństwa. Dzisiejsze gło­
sowanie podkreśliło  am ery­
kańską porażkę. Nawet dele­
gacje w ie lu uzależnionych od 
USA kra jów , w ta jnym  gło­
sowaniu ponownie w yraz iły  
potępienie dla am erykańskich 
metod, aroganckiego gwałce­
nia porozumień m iędzynaro­
dowych Delegacje te w ypo­
w iedziały się przeciw pozba­
w ieniu niestałego miejsca w
Radzie Bezpieczeństwa k ra ­
jów  Europy wschodniej, które 
wysunęły B ia łoruś jako swego 
kandydata.

B y ł to — istotn ie i w  całym 
tego słowa znaczeniu ciężki 
dzień dla im peria lis tów  w  
ONZ.

1. STAREC

(f) Dnia 13 grudnia br. od­
było się pod przewodnictwem  
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej posiedzenie K om is ji 
Konstytucy jne j.

Porządek dzienny obrad obej­
mował 2 punkty :

1) Omówienie poprawek 
zgłoszonych przez poszczególne 
Podkomisje do pro jek tu  K on­
s ty tu c ji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludow ej oraz wniosków 
Podkom isji Redakcyjnej i Za - 
gadnień Ogólnych;

2) P ro jek t Ustawy Konsty - 
tucy jne j o zmianie term inu o- 
pracowania pro jektu  Konsty - 
tu c ji i przedłużeniu kadencji 
Sejmu Ustawodawczego.

W nioski Podkom isji Redak - 
cy jne j i Zagadnień Ogólnych 
do ounktu 1 porządku dzienne 
go referował prof. d r St. Roz­
maryn.

W dyskus ji nad wnioskam i 
zabierali głos członkowie K o­
m is ji K onsty tucy jne j ob. ob.:

M. Rybioki A Bocheński, J. 
Putrament, K Łubieński, J. 
F rankow ski E Ochab, S Ignar, 
W k ło s ie w icŁ  M. K ra jew sk i, 
E. Szyr.

Dyskusję podsumował Prze­
wodniczący K om is ji Konst.ytu - 
cy jn e j Prezydent Rzeczypospo­
lite j Polskiej.

Kom isja zleciła Podkom isji 
Redakcyjnej i Zagadnień Ogól­
nych opracowanie wniosków 
zgłoszonych W toku dyskusji.

P ro jekt Ustawy Konstytu  - 
cy jne j zm ienia jącej te rm iny u- 
stalone dla przedłożenia i u- 
chwalenia pro jektu  K onsty tuc ji 
Polski Ludowej referow ał czło­
nek K om is ji, szef Kance larii 
Rady Państwa, M Rybicki.

Kom isja K onstytucy jna u - 
chw a liła  wnieść powyższy pro­
jek t do Sejmu Ustawodawczego, 
upoważniając 9o jego zrefero­
wania w Sejm ie członka K om i­
sji, w icemarszałka Sejmu Usta­
wodawczego, ob. W. B u ra k o w ­
skiego.

Osiedleńcy na terenach ustrzyckich 
mówi;) o swym życiu i pracy

(f) Podczas swego pobytu na i nie do pracy — dodaje A lek-
nowych terenach, otrzym a­
nych od ZSRR na zasadzie u- 
mowy o zamianie odcinków po­
granicznych, w iceprem ier A le k ­
sander Zawadzki zw iedził wsie 
i gromady, przeprowadził roz­
m owy i odbył narady z osied- 
leńcam i-chłopam i.

Na zebraniu z aktywem  gro­
m adzkim  w Hoszowie, które 
odbyło się z udziałem w ice­
prem iera Zawadzkiego, ch ło­
p i opowiedzieli, że u tw o rzy li 
już  spółdzielnię produkcyjną 
pierwszego typu. do k tó re j na­
leży 36 rodzin. Gospodarstwo 
mają bogate, bo 1.120 ha ziemi 
w te j liczbie około 400 ha zie­
m i ornej Przewodniczący spół­
dzieln i Józef Kręcisz, a k ty w i­
sta ZSL, z zapałem m ów ił o 
pracy dokonanej na nowej zie­
m i i o perspektywach rozwo­
ju  spółdzielni.

„Z rob im y wszystko, co bę­
dzie w naszej mocy, aby do­
brze przygotować się do w io ­
sny, aby przejść na wyższy 
typ  gospodarki spółdzielczej 
Ludzie nasi są chętni do pra­
cy, dlatego plany, k tó re  nakre­
ś liliśm y sobie, ażeby rozwinąć 
gospodarkę hodowlaną — w y­
konamy. Zakup im y na począ­
tek 100 sztuk owiec i 50 ja łó ­
wek. Pastwiska są dobre i szy­
bko nam się uda rozw inąć gos­
podarkę hodowlaną“ .

„P racu jem y usiln ie 1 ci na­
wet, k tórzy  z początku trochę 
narzekali, zabrali sie energicz-

sander Kaproń — A dlaczego 
narzekali n iektórzy?,Bo dali po­
słuch wrogim , k ła m liw ym  p lo t­
kom Wróg starał się u trudn ić  
nam akcję przesiedleńcza i  za­
gospodarowanie Jeszcze k ie ­
dyśmy by li na miejscu puścił 
pogłoskę, że wodę tutejszą 
czuć naftą, że umrzemy z 
głodu, bo siać nie będzie gdzie, 
bo ziemi nie ma. są skały.

Nawet wtedy, kiedy pakowa­
liśm y rzeczy, w róg klasowy pod­
chodził do niejednego z nas i 
podszeptywał, szczególnie ko­
bietom, żeby nie jechały „do 
tych strasznych gór" K iedyśm y 
przyjechali okazało sie. że woda 
iest czysta, źródlana Zaczynamy 
orać Z początku boimy się orać 
głęboko żebv pług się nie zła­
mał o skalv Gdzie tam kopiemy 
i orzemv głęboko r  warstwa zie 
m i jest jeszcze głębsza Teraz 
i ci, co nie w ie rzy li przekona­
li się. że nie m ie li rac ji i wdzię­
czni są rządow i za trosk liw ą  
opiekę“ .

n Z I S U !Y IJ M E R Z E:
B. S Z T A T L E R : Plan Schum a­

na — gospodarcze M ona­
chium

IZ A  B Y C H O W S K A : Sukces, 
k tó ry  uczy

LESZEK  G O L IS S K I: Poręka  
sprawy pokoju CNa półce  z 
k s ią żka m i)
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Bezwarunkowy zakaz broni atomowej i redukcja zbrojeń 
—oto droga do rozładowania napięcia międzynarodowego

utrwalenia pokoju
(d) PARYŻ (PAP). 12 bm. szef delegacji radzieckiej rai- 

luster Wyszyński wygłosił w Komisji Politycznej przemó­
wień, e, poświęcone zagadnieniom redukcji zbrojeń, zakazu 
broni a to m o w e j oraz ustanowienia kontroli międzynarodo­
wej nad wykonaniem tych zarządzeń.

Delegacja radziecka uważa — 
cśw iadczyi m in. W yszyński — 
że obradv podkom isji dały pew­
ne pozytywne w yn ik i. Pomogły 
one sprecyzować stanowisko 
każdej z czterech delegacji, o- 
kreś lić  jaśn ie j ich dążenia i ce­
le ja k ie  sobie postaw iły usunę­
ły  n iektóre rozbieżności, mające 
co prawda stosunkowo drugo­
rzędne znaczenie. N iem nie j jed­
nak delegacja radziecka uważa, 
że jest to mocna strona pracy 
podkom isji i byłoby niesłuszne 
pom ijać m ilczeniem  tę pozyiyw - 
ną stronę pracy podkom isji. Tak 
samo niesłuszne byłoby w y ­
o lbrzym iać znaczenie pracy do­
konanej przez podkomisję, po­
nieważ w istocie rzeczy pozo­
stały n ie tkn ię te  rozbieżności, 
dzielące ZSRR z jednej strony, 
a USA, A ng lię  i Francję  z d ru ­
giej, w  n iezw ykle ważnych za­
gadnieniach, k tó rych  rozw iąza­
nia oczekują od nas -  można 
to powiedzieć bez przesady — 
narody całego świata. Na tym  
polega w łaśnie słaba strona 
pracy podkom isji, ale to, czego 
nie po tra fiła  dokonać podkom i­
sja, pow inna uczynić kom isja 
dwunastu, K om is ja  Polityczna,
Zgromadzenie Ogólne, cała O r­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych.

Jedno z naszych naczelnych 
zadań polega na tym  właśnie, 
aby przezwyciężyć i usunąć roz­
bieżności w  najważniejszych 
zagadn-eniach, a w każdym ra -

P rze m ó w ie n ie  m in is tra  A. W yszyńsk iego  w K o m is ji P o lity c z n e ! O N Z

wić w  całej rozciągłości, ja k  te­
go wymaga ich doniosłość i zna­
czenie.

M em orandum  stwierdza, że 
obie propozycje — mowa jest o 
propozycjach zawartych w  p ro­
jekcie rezo lucji USA, A n g lii i 
F ranc ji oraz o poprawkach de­
legacji Zw iązku Radzieckiego — 
zbieżne są je ś li chodzi o pewne 
wspólne cele.

Na dowód m em orandum  w y ­
m ienia fak t, że delegacja ra ­
dziecka zaakceptowała punk t 
p ierwszy wstępu p ro jek tu  re­
zo luc ji „trzech“.', k tó ry  s tw ie r­
dza, że Zgromadzenie Ogólne 
pragnie „zd jąć z narodów św ia­
ta brzemię wzrasta jących zbro­
jeń  i  w ybaw ić je  od strachu 
przed wojną, ja k  również w y ­
zw olić nowe źródła energii i  no­
we zasoby dla wykonania kon ­
s tru k tyw n e j pracy w  zakresie 
odbudowy i rozw oju".

Zobowiązując się do zdjęcia 
z narodów św iata brzem ienia 
wzrastających zbrojeń i do w y ­
baw ienia ich od strachu przed 
w ojną, ja k  głosi pu nk t p ie rw ­
szy wstępu do p ro je k tu  rezo luc ji 
„trzech " — należy postawić so­
bie pytan ie : Jak można rozw ią­
zać to zadanie — zdjąć z naro­
dów brzem ię zbrojeń, a tym  
bardzie j wzrasta jących zbrojeń? 
Jak w ybaw ić  narody od niebez­
pieczeństwa w ojny? Jak w y ­
zw olić i  w ykorzystać nowe źró­
dła energii i  zasoby dla pracy 
w  zakresie odbudowy i rozw oju 
kra jów ?zie, aby zagadnienia te posta-

M ocarstwa zachodnie n ie zam ierza ją  
rea lizow ać  nawet w łasnych p ro p o zyc j i

Nie będziemy obecnie pow ta­
rzać fak tów , k tó re  w  dosta­
tecznej ilości zostały tu  po­
przednio przytoczone i w  do­
statecznej mierze wyjaśnione.
Uważamy za konieczne jedynie 
przypomnieć, że trzy  rządy, 
k tó re  zgłosiły swój p ro je k t re­
zolucji, n ie dysponują absolut­
n ie  żadnym i fak tam i, żadnymi 
danym i, a zatem nie m ają rów ­
nież żadnych podstaw, aby

P unkt p ierwszy wstępu ma 
duże znaczenie. P ierwszy w n io ­
sek, ja k i należy wyciągnąć z 
zaw arte j w  n im  de k la rac ji — 
to obowiązek podjęcia skutecz­
nych k rokó w  w  celu zaprze­
stania wyścigu zbrojeń, reduk­
c ji zbrojeń i  s ił zbro jnych, za­
kazu b ron i atomowej oraz usta­
now ienia k o n tro li m iędzynaro­
dowej. Tym  samym bowiem 
zdjęte zostanie z narodów św ia-

usp raw ied liw ić  podejm owaną ta brzemię zbrojeń 
przez nie próbę negowania, że j A le  czy gotowe są trzy  rzą- 
one i ich sojusznicy b loku j dy, k tó re  zgłosiły p ro je k t swej
atlantyckiego prowadzą w 
swych kra jach wściekły wyścig 
zbrojeń i  to na coraz większą

rezo luc ji w  te j sprawie, rze. 
czywiście to zrealizować, tak 
szczerze, ja k  m yśmy to czyn ili

skalę. T ak i stan rzeczy musi. j dotychczas? Na to pytan ie  od- 
rzecz jasna, nakładać ciężkie i powiedzieliśm y w  podkom isji i 
brzemię na ba rk i ludności tych | odpowiedź tę w inlenem  powtó- 
k ra jó w  i tym  bardziej nie m o- | rzyć również tu ta j:  Nie. nie są
że przyczyniać sie w  ja k im k o l­
w iek bądź stopniu do zm nie j­
szenia tego brzemienia. Z d ru ­
giej strony nie m ają one żad­
nych faktów , żadnych danych 
i, tym  samym, żadnych pod­
staw, aby przedstawiać spra­
wę w ten sposób, jakoby taki

gotowe. T rzy mocarstwa nie są 
gotowe zrealizować tego, co 
proponują we wstępie, w  p ie rw ­
szym punkcie tego wstępu do 
pro jektu  rezo luc ji „trzech". Do­
wiodła tego szczególnie jasno 
dyskusja w podkom is ji oraz 
starania, jak ich  przedstaw iciele

wyścig zbrojeń odbyw ał się i USA. A n g lii i F ranc ji dokla-
również w Zw iązku Radzieckim I 
1 w  zaprzyjaźnionych z nim  
krajach.

da li, aby un iknąć konieczności 
pozytywnego rozstrzygnięcia te­
go zadania.

ZSRR domaga się bezwzględnego zakazu 
b ro n i atomow e j i n a t \  eh m iastowe j 

re d u k c j i  zb ro jeń
Z kolei przechodzę do roz­

bieżności w  najważniejszych 
sprawach, rozbieżności, których 
podkom isji nie udało sie usunąć 
z przyczyn już poprzednio przez 
nas w ym ienionych, z przyczyn, 
k tó re  postaram się przedstawić 
w  dalszym ciągu przemówienia

Pierwszym  i  na jważnie jszym  
zagadnieniem w całym n in ie j­
szym problem ie jest. sprawa za­
kazu broni atomowej i ustano­
w ienia międzynarodowego sy­
stemu kon tro li.

Związek Radziecki domaga 
się i nalega, aby Zgromadzenie 
Ogólne powzięło uchwałę ogła­
szającą bezwzględny zakaz bro­
n i atomowej i ustanowienie 
ścisłej ko n tro li m iędzynarodo­
wej nad wykonaniem  tego za­
kazu oraz, aby przygotowano 
i wniesiono do rozpatrzenia 
na Radzie Bezpieczeństwa do 1 
lutego 1952 roku p ro je k t kon­
w encji p rzew idującej środki za­
pewniające w ykonanie tej 
uchwały.

Związek Radziecki proponuje 
zatem, aby 'Zgromadzenie je d ­
nocześnie powzięło dw ie uchwa­
ły, albo ściślej mówiąc, aby w 
jednej uchwale podjęło dw ie 
decyzje: jedną w spraw ie za­
kazu broni atomowej i u tw o­
rzenia międzynarodowego orga­
nu kon tro li, drugą w sprawie 
przygotowania konwencji, prze­
w idu jące j praktyczne posunię­
cia, k tóre zapewnią wykonanie 
uchwały Zgromadzenia Ogól­
nego o zakazie bron i atomowej 
1 ustanow ieniu ścisłej ko n tro li 
m iędzynarodowej.

Nie poprzestając na tym, 
Związek Radziecki domaga się 
aby niezwłocznie przystąpiono 
do redukc ji zbrojeń i sił zb ro j­
nych i w tym  celu składa dw ie 
propozycje: Pierwsza — to re­
dukcja zbrojeń i s ił zbrojnych 
pięciu m ocarstw — USA. A ng lii, 
F rancji, Chin i Zw iązku Radzie­
ckiego — o 1/3 w ciągu roku od 
ch w ili powzięcia odpowiedniej 
uchwały, druga — to zwołanie 
św iatowej kon fe renc ji wszyst­
k ich  państw, zarówno członków

iak i n ie-członków  ONZ, w ce­
lu rozpatrz.enia problem u is to t­
nej redukc ji s ił zbro jnych i 
zbrojeń oraz praktycznych po­
czynań, zm ierzających do zaka­
zu b ron i atomowej i  ustano­
w ienia m iędzynarodowej kon ­
tro li nad w ykonaniem  tego za­
kazu.

Tak więc, w  myśl propozycji 
Zw iązku Radzieckiego, pow in ­
ny być jednocześnie rozw iąza­
ne trzy  zadania:

1) Bezwzględny zakaz b ron i 
atomowej i  utworzenie m iędzy­
narodowego organu kon tro li,

2) redukcja  zbrojeń i  sił 
zbro jnych wszystkich pięciu 
mocarstw,

3) zwołanie św iatowej konfe­
renc ji dla urzeczyw istn ienia 
wym ienionego wyżej celu w 
stosunku do wszystkich innych 
państw.

Rządy USA, A n g lii i F ranc ji 
nie zgadzają się na te propozy­
cje. Oponują one przeciwko 
nim . widząc w  nich jakąś pu­
łapkę zastawioną przez Z w ią ­
zek Radziecki. Rządy USA, 
A n g lii i F ranc ji uważają, że — 
aby nie wpaść w tę pu łapkę — 
należy poczekać z zakazem bro­
n i atom owej dopóki nie zosta­
nie utw orzony mechanizm kon­
tro li m iędzynarodowej i dopó­
k i nie zacznie on działać.

Względów tych nie można 
również uznać za przekonujące. 
Nie wolno lekceważyć uchwa­
ły  . Zgromadzenia Ogólnego, 
zwłaszcza je ś li zostanie ona po­
wzięta jednom yśln ie, nie w o l­
no uważać je j za czczy frazes, 
nie wolno mówić, że nie będzie 
ona m iała żadnego znaczenia 
Jeśli chodzi o Związek Radzie­
cki, to uważamy i  oświadcza­
my to jasno i  zdecydowanie, 
że uchwałę taką uważać bę­
dziemy za obowiązującą nas w 
całej pe łn i nawet bez ja k ic h ­
ko lw iek  bądź sankcji, p rzew i­
dzianych za n iewykonanie te j 
uchw ały wobec tych, k tó rzy  nie 
zechcą je j wykonać lu b  spró­
bu ją  ją  naruszyć.

P ro p ozyc je  trzech mocarstw  
n ie  mają d la  u trw a le n ia  p o k o ju

znaczenia p ra k tyczn eg o
cznie działać, a dopiero potem 
m ożliwe jest urzeczyw istn ienie 
zakazu b ron i atomowej ze wszy­
s tk im i w yp ływ a ją cym i stąd 
konsekwencjam i. W tak im  w y ­
padku nieuchronnie powstałoby 
pytanie : Jak i w łaściw ie system 
k o n tro li m iędzynarodowej pro -

P rz y jm ijm y  jednak na chw ilę  
punkt widzenia autorów  pro­
jektu rezo lucji „trzech". P rzy­
puśćmy, że wszyscy zgadzają 
się, iż naprzód należy utworzyć, 
ja k  to proponują rządy USA, 
A n g lii i F ranc ji, m iędzynarodo­
w y  organ ko n tro li, k tó ry  za-

ponują rządy USA, A n g lii i 
F rancji?  Jak i w łaśc iw ie  system 
k o n tro li m iędzynarodowej uw a­
żają za konieczne utw orzyć i 
uruchom ić, aby zapewnić, ja k  
mówią, zakaz broni atomowej?

W iemy, jaka odpowiedź może 
być udzielona, będzie udzielona, 
i jaka już  została udzielona na 
to pytanie. W iemy, że jest to 
plan Barucha, reklam ow any 
jako plan O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych, plan, od k tó re ­
go USA, A ng lia  i F rancja  nie 
chcą odstąpić nawet na krok.

Nie zgadzamy się z tym  sta­
nowiskiem . B ra k i tego planu 
zostały już w  dostatecznym 
stopniu wykazane i uznają je 
nawet ci, k tó rzy  poprzednio z 
pianą na ustach gotow i b y li 
planu tego bronić. Tak np. 
„T im es" z 1 grudn ia br. w  a r­
tyku le  pt. „R ozbro jen ie", m ó­
wiąc o „nieuzasadnionych zale­
tach planu Barucha", nazywa 
ten plan utop ią  i nie ukryw a 
tak ważnej okoliczności ja k  
fakt, że przyjęcie p lanu B aru ­
cha by łoby w  praktyce tak  sa­
mo trudne dla USA ja k  i dla 
Zw iązku Radzieckiego.

Czyż nie jest to zabójcza oce­
na realności tych propozycji, 
lu b  ściślej mówiąc, czy nie do­
wodzi ona, że propozycje te po­
zbawione są wszelkiego rea lne­
go znaczenia?

A le  w  tak im  razie nasuwa się 
uzasadnione pytanie : Jakież są 
podstawy dalszej obrony przez 
rządy USA, A n g lii i F ra n c ji 
p lanu Barucha?

M ów iąc o p lan ie  Barucha nie 
wolno również zapominać o ta ­
k ie j jego w łaściwości, ja k  o- 
s ław iony system fazowy, u tw o­
rzony specjalnie w  tym  celu, 
aby zapewnić Stanom Z jedno­
czonym, nawet po utw orzen iu  
międzynarodowego organu kon ­
t ro li i rozpoczęciu przezeń dzia­
łalności, nawet po tzw. zakazie 
b ron i atomowej, ca łkow itą  prze­
wagę w  dziedzinie p ro du kc ji 
b ron i atomowej, k tórą , ich zda­
niem, posiadają. Wszak sens 
tego systemu fazowego polega 
na tym , aby nie u jaw n iać swych 
ta jem nic, nie dopuścić do zaka­
zu p ro du kc ji b ro n i atomowej 
niezw łocznie po podpisaniu kon­
w e nc ji lub  powzięciu w  jak im ś 
innym  tryb ie  uchw a ły o zaka­
zie b ron i atom owej — lecz od­
roczyć tę sprawę do późniejsze­
go stadium , należy przypuszczać 
— .do ostatniego stadium , k tóre 
n igdy nie nastąpi.

M ów i się nam, że jednak na 
słowo w ierzyć nie można. A le  
też Zw iązek Radziecki n ikom u 
nie proponuje, aby w ie rzy ł na 
słowo i sam nie jest skłonny 
polegać na samym ty lk o  słowie. 
Dlatego Związek Radziecki u- 
waża za konieczne ustanowienie 
ścisłej skutecznej k o n tro li m ię­
dzynarodowej. Przy tym  kon­
tro la  m iędzynarodowa powinna 
być, ja k  to wyobraża sobie 
Związek Radziecki, rzeczywiście 
m iędzynarodowa, a nie taka, 
ja k  ją  m a lu ją  autorzy planu 
Barucha, k tó rych  poglądy szcze­
rze w y ra z ił Baruch, oświadcza­
jąc, że personel fego organu po­
w in ien być w  m iarę możności 
m iędzynarodowy. W m iarę m o­
żności!

Pan L loyd  m ów ił, że Z w ią ­
zek Radziecki uważa, iż między 
zakazem b ron i atomowej, a 
wprowadzeniem  k o n tro li m ię­
dzynarodowej musi istnieć ja ­
kiś okres przejściowy. Tak jest. 
rzeczywiście musi być tak i 
okres przejściowy i  już z sa­
mej na tu ry  rzeczy nie może go 
nie być. Uznali to rów nież sami

autorzy p lanu Barucha, a na­
wet sam Baruch w  przem ówie­
n iu  14 czerwca 1946 r.

Od tego jednak czasu up łynę­
ło  już  5 la t i rozw iała się na­
dzieja na możliwość oparcia 
systemu k o n tro li m iędzynaro­
dowej na plan ie  Barucha. Nie 
ma powodu liczyć na to, że sy­
tuacja  pod tym  względem może 
się zmienić, tym  bardzie j, że 
jakeśm y w id z ie li wyżej, plan 
Barucha trac i coraz bardzie j 
swych obrońców i zw o lenn i­
ków . A le  również wówczas 
przed pięciu la ty  nie można by ­
ło zgodzić się na tak ie  rozw ią­
zanie problem u bron i atomowej, 
ja k ie  proponował plan Barucha, 
plan, k tó ry  spotkał się z suro­
w ym  potępieniem i  sprzeciwem 
ze strony szeregu państw. P rzy­
puśćmy jednak, że w  k tórym ś 
dn iu i o k tó re jś  godzinie kon­
wencja o zakazie b ron i atomo­
w e j i o ustanow ieniu ko n tro li 
m iędzynarodowej zostanie pod­
pisana i ra ty fikow ana. W  tak im  
wypadku wchodzi ona niezw ło­
cznie w  życie, a zatem pow i­
nien też wejść niezwłocznie w 
życie zakaz b ron i atomowej, 
k tó ry  w  ten sposób staje się 
faktem  ze w szystk im i w y p ły ­
wającym  stąd konsekwencjam i 
praw nym i, nie m ów iąc już o 
m ora lnych i  po litycznych. Ja­
kież to konsekwencje?

Najważniejszą konsekwencją 
jest obowiązek wszystkich 
państw, k tó re  ra ty fik o w a ły  tę 
konwencję, niezwłocznego za­
niechania p ro du kc ji, a tym  ba r­
dziej uk ryw an ia  b ron i atomo­
w ej ; niezwłocznego w yko rzy ­
stania w yprodukow anych już 
bomb atomowych wyłącznie dla 
celów cyw ilnych . Oto dwa na­
stępstwa, k tó re  w yp ływ a ją  z 
samego fa k tu  podpisania, ra ty ­
fikow an ia  i  wejścia w  życie — 
zgodnie ze w szystk im i norm a­
m i m iędzynarodow ym i i  zgod­
nie z p ra k tyką  m iędzynarodo­
wą — konw encji o zakazie b ro ­
n i atom owej i ustanow ieniu 
k o n tro li m iędzynarodowej. Je­
ś li jednak stanąć na pozycji au­
torów  p ro je k tu  rezo luc ji, to 
konwencja ta, pom im o je j ra ty ­
fikow an ia  i wejścia w życie, 
nie będzie jeszcze funkc jono ­
wała, albow iem  należy czekać, 
dopóki utw orzony zostanie me­
chanizm międzynarodowego o r- 
gańu kon tro li, dobrany niezbęd­
ny personel i dopóki cały ten 
mechanizm zostanie w praw iony 
w  ruch.

A le  czy zostanie on w p raw io ­
ny w  ruch 1 kiedy? Na ten te­
m at panuje m ilczenie. A  prze­
cież be? ja k ie jś  gw aranc ji, że 
cały ten mechanizm będzie rze­
czywiście w p raw iony w  ruch w 
określonym  term in ie , cała kon­
wencja z je j zakazem bron i a- 
tom owej zawisa w  powietrzu.

M y  proponujem y jasne i p ro­
ste rozw iązanie — zakaz broni 
atomowej. K to  posiada obecnie 
broń atomową? Stany Z jedno­
czone i Związek Radziecki.

M ów im y jasno i stanowczo 
„zakazać broni atom ow ej" i zo­
bow iązujem y się zakazu tego 
przestrzegać.

Oświadczają nam: „N ie, — na 
słowo wam  nie w ierzym y, 
p rzy jm ijc ie  nasz plan — „p lan 
Barucha".

Lecz m ów i się tak ty lk o  d la­
tego, że wiadomo, iż ten propo­
nowany „p ian  Barucha" nigdy 
nie doprowadzi do zakazu b ro ­
ni atomowej. M ów i się to d la ­
tego, że chce się zyskać na cza­
sie, ażeby gromadzić wciąż w ię ­
cej i w ięcej zapasów te j s tra ­
szliwej broni.

B lu f f  a m e ryka ń sk i o b l ic zo n y  jest 
na oszukan ie  na rodów

Takie postawienie sprawy, 
ja k  w  pro jekc ie  rezo lucji 
„trzech", tak i zakaz b ron i ato­
m owej uzależniony od ustano­
w ienia m iędzynarodowego o r­
ganu kon tro li, a następnie uza­
leżnienie rozpoczęcia dz ia ła lno­
ści tego organu kontro lnego od 
„wyższej p o lity k i" ,  od fak tów  
„w  św ietle stosunków m iędzy­
narodowych" — to b lu ff, k tó ry  
zmierza jedyn ie  do oszukania 
narodów.

Propozycja uzależnienia za­
kazu b ron i atomowej od ustano­
w ienia m iędzynarodowego o r­
ganu kon tro li, co z ko le i uza­
leżnia się od przyjęcia  planu 
Barucha, co znów z ko le i uza­
leżnia się od „vvyższej p o lity k i"  
i  innego rodzaju zastrzeżeń, 
stwarza w pełnym  sensie tego 
słowa błędne koło, z którego 
nie ma żadnego wyjścia.

Jednakże w yjście  musi być 
znalezione. A  w yjśc ie  to może 
polegać na tym , żeby Zgrom a­
dzenie Ogólne ogłosiło natych­
m iast bezwzględny zakaz b ron i 
atomowej i ustanow ienie m ię­
dzynarodowego organu k o n tro li 
oraz zobowiązało kom isję  dw u­
nastu — co do utworzenia k tó ­
re j, zamiast dwóch istn ie jących 
dotychczas kom is ji — osiągnę­
liśm y już  porozum ienie w  pod­
kom is ji — do przygotowania 
konw encji, przew idującej środ­
k i, zapewniające wprowadzenie 
tego zakazu w życie. Odmowa 
przyjęcia tak ie j propozycji nie 
jest niczym  innym , ja k  odmową 
w yjścia  ze sztucznie u tw orzo­
nego impasu, trwającego pięć 
la t i k tórem u trzeba wreszcie 
położyć kres.

M ów ią  nam, że propozycja 
nasza oznacza: na jp ie rw  zakaz 
— później kon tro la . Nie jest to 
ścisłe, gdyż m ów im y: uchwała 
w  spraw ie zakazu b ron i atomo­
w ej i  uchwała w spraw ie usta­
nowienia k o n tro li m iędzynaro­
dowej oow inny być powzięte je ­
dnocześnie i z decyzji te j po­
w in n y  w yp ływ ać wszystkie kon­
sekwencje. uw arunkow ane mo- 
ra lno -po litycznym i zobowiąza­
niam i, ja k ie  stwarza taka u - 
chwała.

N ie w y trzym u je  również żad­
nej k ry ty k i,  pow oływ anie się na 
fak t, że w  razie zakazu broni 
atomowej w  okresie, gdy nie 
będzie jeszcze dz ia ła ł m iędzy­
narodowy organ ko n tro li, taka 
uchwała będzie zaw ierała fu r t ­
kę, um ożliw ia jącą różne w y k rę ­
ty  i  doprowadzi do tego, że za­
kaz b ron i atomowej okaże się 
f ik c ją  i oszustwem. Jednakże 
oszustwo to nie może nie  zo­
stać zdemaskowane i  n ie  może 
nie okryć wieczną hańbą pań­
stwa, k tó re  dopuści się takiego 
w iarołom stwa.

Nie można nie  podkreślić 
także fak tu , że również dziś 
k iedy nie ma żadnej konw encji 
zakazującej używania b ron i a- 
tom owej, w  prowadzonych tu i 
ówdzie działaniach wojennych, 
rozpętanych przez po litykę  
państw, k tó re  dysponują bronią 
atomową — broń atomowa nie 
jest używana, m im o że n iek tó ­
rzy szaleńcy podjudzają obec­
nie do je j użycia.

Jeśli nie względy m oralne, to 
na jw idocznie j zdrow y rozsądek, 
ostrożność i strach, że użycie 
bron i atom owej może pociągnąć 
za sobą niepowetowane skutk i, 
pow strzym ują aw an tu rn ików  
przed tak im  krokiem .

M am y już  przykład, że pewne 
względy moralne, po lityczne i 
!nne — pow iedzia łbym  — 
względy interesu przeszkodziły 
— ja k  dow iodła tego druga 
wojna św iatowa — użyciu ga­
zów tru jących  nawet przez tych, 
k tórzy  pod względem praw nym  
nie b y li zw iązani postanowie­
n iam i K onw encji Haskiej.

Dlaczego zapomina się o tym  
dziś, gdy chodzi ó zakaz broni 
atomowej?

Wlszystkie powyższe względy 
w ydają się nam wystarczające, 
żeby nie pozostało żadnej w ą t­
p liwości nie ty lk o  co do tego, 
że Związek Radziecki z jednej 
strony, a Stany Zjednoczone, 
A ng lia  i Francja  z d rug ie j mają 
odmienne poglądy na m etody 
i sposoby osiągnięcia wspólnych 
celów — ja k  to stw ierdza me­
m orandum  — lecz rów nież co 
do tego, że te tzw. „wspólne

cele" nie są byna jm n ie j wspól­
ne i nie są byna jm n ie j zbieżne. 
Trzeba sobie zdać jasno sprawę 
z sytuacji, jaka się w ytw orzy ła .

Trzeba jeszcze popracować i 
dużo popracować nad tym , żeby 
ta „wspólne cele" sta ły się rze­
czywiście wspólne i zbieżne.

N ie trac im y nadziei, że można 
to będzie osiągnąć w  ciągu na­
szej dalszej, w y trw a łe j i c ie r­
p liw e j pracy.

Bron iąc naszej propozycji, 
ażeby Zgromadzenie Ogólne 
ogłosiło bezwzględny zakaz b ro­
n i atomowej i  ustanow ie­
nie ko n tro li m iędzynarodowej, 
wskazywaliśm y na w y ją tkow e  
m ora lno-po lityczne znaczenie, 
ja k ie  m ia łaby taka uchwała 
Zgromadzenia! M usim y to pod­
kreś lić  rów nież obecnie. Taka 
uchwała Zgromadzenia Ogólne­
go nie będzie ani św istk iem  pa­
pieru, ja k  przypuszczają n iek tó ­
rzy, ani czczym frazesem, ani 
oszustwem. N ie może ona być 
ani je-dnym, ani drug im , ani 
trzecim , dlatego, że odpowiada 
najgłębszym pragnieniom  m ilio ­
nowych mas ludowych i w  spo­
sób ob iektyw ny może przyczy­
nić się, pow inna przyczynić się 
i  przyczyni się do usunięcia lub 
p rzyna jm n ie j do osłabienia na­
pięcia w  stosunkach m iędzyna­
rodowych, będzie służyła spra­
w ie pokoju, będzie wym ierzona 
przeciwko podżegaczom w o jen­
nym  i  po lityce  aw an tu r w o jen­
nych.

Druga różnica zdań pomiędzy 
rządam i Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i  F ranc ji, a Zw iązkiem  
Radzieckim  dotyczy sprawy re ­
d u kc ji zbrojeń i s ił zbrojnych. 
Propozycja ZSRR sprowadza się 
do tego. żeby Stany Zjednoczo­
ne, Ang lia , Francja, C h iny i 
Zw iązek Radziecki zredukowa­
ły  w  ciągu jednego roku  swe 
s iły  zbrojne i zbrojenia o 1/3. 
T rzy  wym ienione mocarstwa 
oponują także przeciwko le j 
propozycji. M ów i się nam, że 
taka redukcja  nie może być 
uważana za redukcję  sprzy ja ją ­
cą ookojow i, jeś li n ie będzie 
wiadomo, jaką potęgę m ilita rn ą

reduku ją  w ie lk ie  m ocarstwa i 
do jakiego poziomu zamierzają 
doprowadzić tę redukcję. Chodzi
0 to, że in ic ja to rzy  te j tezy nie 
p o tra f ili dotychczas powiedzieć 
nic wyraźnego o- zasadach, k tó ­
re mają określać istotę tego po­
ziomu. B iorąc za podstawę ob­
szar k ra ju  i  liczbę ludności, 
p. Acheson uważał, że to w ła ­
śnie pow inno stanowić k r y te ­
r iu m  dla określenia poziomu. 
Im  większy jest k ra j, im  licz­
niejsza jego' ludność — tym  
wyższe pow inny być zbrojenia
1 s iły  zbrojne tego państwa. 
Jednakże p. Acheson dodał, że 
m im o wszystko powinna być 
określona jakaś ostateczna gra­
nica, jak iś  pułap, powyżej k tó ­
rego poziom ten nie pow inien 
wzrastać. Oznacza to jednak, że 
ilość s ił zbro jnych i zbrojeń 
prz> zastosowaniu zasady, w y ­
suniętej jako k ry te r iu m  przez 
p. Achesona i przy zastosowa­
niu  poziomu, o k tó rym  m ów ił 
zeszłym razem przedstaw icie l 
Stanów Zjednoczonych, nie bę­
dzie odpowiadała ani rozm ia­
rom  k ra ju , ani liczb ie  ludności.

D rugie pytan ie  zadane przez 
przedstaw iciela A n g lii dotyczy 
konieczności posiadania in fo r­
m ac ji o rozm iarach s ił zb ro j­
nych i zbrojeń każdej strony. 
Również ta kwestia została już 
dostatecznie wyjaśniona, k iedy 
w skazywaliśm y, że w razie 
zgody na redukcję  proponowa­
ną przez Związek Radziecki, 
wszystkie dane o siłach zb ro j­
nych i zbrojeniach zostaną na- 
tjjj:hm ias t wyłożone na stół.

je ż e li dokładne dane o zbro­
jeniach i  siłach zbro jnych ZSRR 
rzeczywiście in teresu ją rządy 
USA, A n g lii i F ranc ji, oto ma­
cie prostą drogę do uzyskania 
tych danych. W  tak im  w ypad­
ku  ani p. L loyd , ani przedsta­
w icie le  dwóch innych mocarstw, 
w  im ien iu  k tó rych  występował 
tu ta j p. L loyd  nie będą wcale 
potrzebowali korzystać z in fo r­
m acji, k tó re  on sarn uznał tu za 
niezupełnie dokładne, czy też — 
iak ja  bym  pow iedział — zu­
pełnie niedokładne.

T eoria  „ ró w n o w a g i s i l “  n ie  s łuży  
i n ig d y  n ie  s łuży ła  sp ra w ie  p o ko ju

Z przem ówień przedstaw icie li 
USA, A n g lii i F ra n c ji w yn ika , 
że u podstaw ich stanowiska w 
te j spraw ie leży teoria t.zw. 
„rów now ag i s ił". A le  teoria ta 
n ie  służyła n igdy spraw ie poko­
ju . Co więcej — n igdy dotych­
czas nie udawało się osiągnąć 
w  praktyce t.zw. „rów now ag i 
s ił". W iadomo, że np. t.zw. 
„rów now aga s ił"  na D alekim  
Wschodzie, przewidziana przez 
konferencję  waszyngtońską z r. 
1921/22 w  spraw ie ograniczenia 
zbrojeń m orskich, okazała się 
wzorem kom pletnego b raku  sta­
b iliz a c ji w łaśnie w  te j dziedzi­
nie, w  k tó re j usiłowano zrea li­
zować równowagę i stabilizację. 
W rzeczywistości porozumienie 
waszyngtońskie nie ty lk o  nie 
zapewniło na D a lekim  Wscho­
dzie „rów now ag i s ił", lecz u- 
m ocniło panowanie m onopoli­
styczne Japonii w  M andżurii 
P o łudniow ej i dało Japonii wa­
żne gw arancje strategiczne na 
wypadek w o jny, z czego też Ja­
ponia nie omieszkała skorzy­
stać podczas d rug ie j w o jny  
św iatow ej, k tóra , ja k  to św iet­
nie okreś lił szef rządu radziec­
kiego J. W. S ta lin , odwróciła 
do góry nogami cały ten sy­
stem powojennego światowego 
układu stosunków.

Przypom ina się niepozbawio- 
ne dowcipu pytan ie  jednego z 
angielskich działaczy po litycz­
nych, jak  można zrównoważyć 
potrzeby mocarstwa morskiego, 
takiego ja k  Ang lia , z potrzeba­
m i mocarstwa lądowego, ta k ie ­
go ja k  Związek Radziecki. Jak 
można — głosiło to pytanie — 
znaleźć wspólny m ie rn ik  d*a dy ­
w iz ji p iechoty oraz dla bomb 
atomowych lu b  eskadr ciężkich 
bombowców, ja k  można porów ­
nać samoloty odrzutowe z sa­
m olotam i zaopatrzonym i w  s il­
n ik  tłokow y, albo nowoczesne 
łodzie podwodne z przedw ojen­
nym i? I  oto, ignoru jąc wszyst­
k ie  lekc je  h is to rii, wszystkie 
fa k ty  niedawnej przeszłości, 
igno ru jąc lekc je  d rug ie j w o jny 
św iatowej, rozpętanej przez h i­
tle row sk ie  Niemcy, m ilita ry -  
styczną Japonię i faszystowskie 
W łochy, wspom inając natom iast 
z szacunkiem o szkod liw ej dla 
sprawy pokoju praktyce L ig i 
Narodów, us iłu je  się teraz 
zwekslować Organizację Naro­
dów Zjednoczonych na znaną 
już  ze swych zgubnych na­
stępstw drogę u trw a lan ia  po­
ko ju  przy pomocy tzw. „rów no ­
wagi s ił". Związek Radziecki tą 
drogą nie pójdzie. Związek Ra­

dziecki wzyw a rów nież ONZ, 
ażeby nie  szła tą drogą, jeżeli 
n ie  zamierza podzielić losu 
sm utnej pam ięci L ig i Narodów.

W  m emorandum wskazuje się, 
że m yśl zwołania św iatowej 
kon fe renc ji wszystkich państw 
w  spraw ie red ukc ji zbrojeń po­
dzielają, ja k  w idać wszyscy, 
lecz że co do te j kw estii za­
chodzą istotne rozbieżności je ­
ś li chodzi o m etody i te rm in  
zwołania kon ferencji. Odpowia­
da to rzeczywistemu stanowi 
rzeczy, albow iem  tak ie  rozbież­
ności, niestety, is tn ie ją . A le  te 
rozbieżności w ykraczają znacz­
nie poza ram y metody i  te r­
m inu.

T ra k tu ją c  poważnie sprawę 
zwołania kon fe renc ji św iato­
wej, Związek Radziecki propo­
nuje, ażeby Zgromadzenie Ogól­
ne powzięło odpowiednią u- 
chwałę sform ułowaną w  sposób 
zupełnie jasny i niedwuznaczny.

Metoda zwołania tak ie j kon ­
ferenc ji — to uchwalenie przez 
Zgromadzenie Ogólne apelu do 
rządów wszystkich państw, za­
rów no członków ONZ, ja k  i 
tych, k tó re  nie należą obecnie 
do ONZ. T erm in  — nie później, 
niż 1 czerwca 1952 r. Przygoto­
wanie kon fe renc ji św iatowej — 
to zalecenie Radzie Bezpieczeń­
stwa, ażeby w  te rm in ie  3-m ie- 
sięcznym opracowała i przed­
staw iła  praktyczne propozycje, 
dotyczące wprowadzenia w  ży­
cie całej uchw ały Zgromadze­
nia  Ogólnego, k tó re j p ro je k t o- 
m aw iam y, a więc i te j części 
uchwały, k tó ra  dotyczy zwoła­
nia kon fe renc ji św iatowej.

W ydaje m i się, że jest to ja ­
sne i każdy szczery zwolennik 
kon fe renc ji św iatowej powinien 
by poprzeć bez zastrzeżeń te 
propozycje. Jednakże rządy 
USA, A n g lii i F ra n c ji — propo­
nu ją  inną metodę. Poprzestają 
one jedyn ie  na oświadczeniu w 
im ien iu  Zgromadzenia Ogólne­
go. że taka konferencja  w inna 
być zwołana, przy czym nie 
wskazują przybliżonego cho­
ciażby te rm inu  zwołania tak ie j 
kon ferencji. W ten sposób i 
w  tym  wypadku cała sprawa 
sprowadza się do platonicznych 
życzeń, nie łączy się natom iast 
z żadnym i zarządzeniami p ra k­
tycznym i i wobec tego ma na­
der małe znaczenie, je ś li w  ogó­
le ma ja k ieko lw iek  znaczenie.

O m ówiłem  jedyn ie  na jw aż­
niejsze zagadnienia w yw o łu ją ­
ce rozbieżności między ZSRR z 
jednej strony, a trzema m ocar-
stwam i z drug ie j.

Droga do po ko ju  i w spó łp racy  
m ięd zyn a rod o w e j

Usunięcie tych rozbieżności 
ma ogromne znaczenie dla do­
niosłej sprawy z likw idow an ia  
napięcia w  stosunkach m iędzy­
narodowych, sprawy polepsze­
nia tych stosunków.

W podkom isji zdoła liśm y po­
wziąć n iektóre ważne decyzje 
To nawet, co nazywa się tu ta j 
1 określa się w  m emorandum ja ­
ko „drugorzędne decyzje ma 
ważne znaczenie pomimo swej 
drugorzędności. Każdy krok, 
k tó ry  usuwa zachodzące m ię­
dzy nam i rozbieżności, chociaż­
by, ja k  teraz, w  sprawach d ru ­
gorzędnych napawa nas nadzie­
ją, że następny k ro k  może usu­
nąć rozbieżności w bardzie j do­
niosłych sprawach. Do tego zaś 
dążymy, tego chcemy, o to w a l­
czymy.

W podkom isji zdołano po­
wziąć n iektóre  ważne decyzje, 
w  szczególności decyzję w  spra­
w ie połączenia dwóch kom is ji, 
składu połączonej kom is ji,

członkostwa, procedury je j pra­
cy, sprecyzowano kwestię g ło­
sowania, „ve ta", we wszystkich 
tych kwestiach osiągnięto poro­
zumienia. Sądzę, że potw ierdzą 
to moi rąsiedzi z prawe, strony.

Nie trzeba chyba podkreślać, 
ja k  dalece wszystko to jest do­
niosłe dla sprawy pokoju, dla 
dobra narodów, żądających od 
O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych aktyw nych i  stanow­
czych k rokó w  dla położenia k re ­
su obłędnemu wyścigow i zbro­
jeń  zaciskającemu pętlę na szyi 
państw, kroczących tą drogą — 
dla położenia kresu wyścigowi 
zbrojeń, pochłaniającem u o l­
brzym ie środki i s iły  w  celu 
przygotowania nowej w o jny 
św iatowej, zamiast wykorzystać 
te środki i s iły  dla polepszenia 
sytuacji ekonomicznej ludności 
cierpiącej wskutek tego wyścigu 
zbrojeń, ug inającej się pod cię­
żarem budżetów wojskowych w 
państwach obozu atlantyckiego.

Obrady Komisji Politycznej ONZ
(f) PAR YŻ (PAP). 12 grudnia 

w  K o m is ji Polityczne j Zgrom a­
dzenia Narodów Zjednoczonych 
toczyła się nadal dyskusja nad 
pro jektem  rezo luc ji „trzech" w 
spraw ie red ukc ji zbrojeń oraz 
nad poprawkam i zgłoszonymi 
przez delegację radziecką do 
tego pro jektu .

Przewodniczący delegacji ra ­
dzieckie j m in is te r W yszyński 
w yg łos ił na tym  posiedzeniu 
przemówienie. (Przemówienie 
m in. Wyszyńskiego podajemy 

obok). ^

Po przem ówieniu m in is tra
Wyszyńskiego zabrał głos de­
legat F ranc ji Jules Moch Pow­
tó rzy ł on wszystkie bezpodstaw­
ne „a rgum enty" ja k im i posłu­
gu ją się delegaci trzech m o­
carstw  zachodnich. . Moch za­
powiedział, że delegacje m o­
carstw  zachodnich wniosą do 
swego pro jek tu  pewne popraw­
k i zgodnie z porozumieniem o- 
siągniętym  co do szeregu punk­
tów  w  Podkom isji.

Po przem ówieniu Mocha dy­
skusję odroczono do 13 g rud­
nia.

Poważne straty agresorów w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­

tw o naczelne Koreańskie j A r ­
m ii Ludow ej w  kom unikacie  z 
13 grudnia, ogłoszonym w  Phen- 
janie. donosi, że oddziały a r­
m ii ludowej, współdzia łając ści­
śle z oddziałam i ochotników 
chińskich, kon tynuu ją  na do­
tychczasowych pozycjach w a lk i 
7. nacierającym  n iep rzy jac ie ­
lem, zadając in te rw entom  ame­
rykańsko -  angielskim  i w o j­
skom lisynm anow skim  poważ­
ne s tra ty  w  ludziach i sprzę­
cie.

W  ciągu ubiegłych 10-ciu dni 
wo jska ludowe odparły skutecz­
nie a tak i n ieprzyjacie la , przy 
czym poważne s tra ty  poniosły 
jednostk i I I I ,  V II,  X X IV  i V 
d y w iz ji p iechoty oraz I  d y w i­

z ji zm otoryzowanej USA, dy­
w iz ji „B ry ty js k ie j W spólnoty 
Narodów" oraz I, I I ,  V I i V I I  
d y w iz ji w o jsk lisynm anow -
skich.

W  w yn iku  tych w a lk  pole­
gło, odniosło rany lub  znalazło 
się w  n iew o li 4.486 n iep rzy ja ­
cie lskich żołnierzy i oficerów, 
zdobyto 14 ciężkich karabinów  
maszynowych, 42 ręczne kara­
b iny maszynowe, 642 karab iny, 
122 autom aty, 13 in s ta la c ji' ra ­
d iowych ja k  również w iele in ­
nego sprzętu. Zdobyto i znisz­
czono 18 dział różnych k a l i­
brów. Zniszczono 11 czołgów, 
zatopiono 7 okrętów , zestrzelo­
no 21 samolotów oraz uszko­
dzono 4 sam oloty n iep rzy ja ­
ciela.

Reakcyjna większość 
Zgromadzenia Narodowego uchwaliła 

plan Schumana“« i
(f) P A R Y Ż (PAP). 13 bm. 

reakcyjna większość Zgrom a­
dzenia Narodowego uchw aliła  
377 głosami przeciwko 233 ra ty ­
fikac ję  „p lanu  Schumana". 
Przed tą uchwałą odrzucony zo­
stał wniosek kom unistyczny, by 
głosowanie by ło  jaw ne i  im ien­

ne oraz by każdy deputowany 
składał swój głos na try b u ­
nie. Deputowani kom unistyczn i 
s tw ie rdz ili zgłaszając ten w n io ­
sek, że naród francuski pow i­
nien wiedzieć k to  glosuje za 
Francją, a k to  zdradza interesy 
ojczyzny.

Aresztowanie dwóch szpiegów 
amervkaúskich w Rumunii

(f) BUD APESZT (PAP). W i­
cem inister spraw zagranicznych 
R um un ii — Bunaciu w ręczył 
charge d 'a ffa ires Stanów Z je ­
dnoczonych w  Bukareszcie no­
tę, w  k tó re j oznajm ia, że ru ­
m uńskie władze bezpieczeństwa 
aresztowały dwóch szpiegów 
am erykańskich — W ilhe lm a 
Spindera i  Konstantego Sapla- 
kana. Szpiedzy ci zostali 18 
października br. zrzuceni na 
spadochronach z samolotu USA.

Spinder i Sanlakan zeznali, że 
przeszli specjalne przeszkolenie 
we Włoszech w  jednym  z ame-

rykańsk ich  ośrodków dla szpie­
gów i dywersantów. Zeznali oni 
dalej, że polecono im  zorgani­
zować akcję dyw ersy jną i te r­
rorystyczną w R um un ii i zwer­
bować odpowiednią ilość agen­
tów, zbierać in fo rm acje  o a r­
m ii rum uńskie j i je j uzbro je­
niu, o lotn iskach, fabrykach 
broni, mostach kole jowych i  
ra fineriach nafty.

Nota rządu Rum uńskiej Re­
p u b lik i Ludowej w  zakończeniu 
domaga się ukarania osób, k tó ­
re w ys ła ły  tych szpiegów do 
Rum unii.

Goście radzieccy przybywają 
na Festiwal Muzyki Polskiej

(f) M O S K W A  (PAP). Z M o­
skwy uda li się do W arszawy — 
w yb itny  kom pozytor radziecki, 
laureat Nagrody S ta linow skie j

— S. T u lik o w  oraz muzykolog 
—• K. Sakwa. Goście radzieccy
wezmą udział w Festiwalu M u­
zyki Polskiej.

Stralk górników we Francji
(f) P A R Y Ż (PAP). We F ranc ji 

rozw ija  się potężny ruch s tra j­
kow y. W Moselle trw a  s tra jk  
25.000 górn ików . Związek Za­
wodowy G órn ików  w  L o ta ry n ­
g ii p rok lam ow ał ostatnio po­
wszechny s tra jk  34.000 gó rn i­

ków. S tra jk u ją  również gó rn i­
cy w ie lu  kopalń w innych za­
głębiach węglowych.

O statn io odbył się s tra jk  
35.000 pracow ników  stoczni i 
arsenałów m aryn a rk i w  całej 
F rancji.

Mianowanie ambasadorów RP 
w Rzitme i Ankarze

(f) Prezydent Rzeczypospoli­
tej Polskie j m ianow ał Am ba­
sadorem Nadzwyczajnym  i Peł­
nomocnym RP w  Rzymie Jana 
D ruto , dotychczasowego Am ba­
sadora Nadzwyczajnego i Peł­
nomocnego RP w  Ankarze.

Prezydent ’ Rzeczypospoli­
te j Polskie j m ianował Am ba­
sadorem Nadzwyczajnym  i Peł­
nomocnym RP w  Ankarze Ja­
nusza Zarnbrowicza, dotychcza­
sowego Radcę Ambasady RP 
w M oskwie.

K eres m is trze m  ZSRR w szachach
(Obsł. w ł.) . W tu r n ie ju  szacho­

w y m  o m is trz o s tw o  ZS R K  rozeg ra ­
na zosta ła  w  c z w a rte k  o s ta tn ia , sie­
dem nasta  runda .

P o p rzedn iego  d n ia  o d b y ły  się 
d o g ry w k i o d ło żo nych  p a r t i i  po­
p rze d n ich  ru n d . D a ły  one nastę ­
p u ją ce  w y n ik i :  B ro n s z ta jn  w y g ra ł 
z H e lle re m , S m ys ło w  poko n a ! T ie r -  
p lig o w a , P e tro s ja n  z re m is o w a ł z 
K eresem  i  w y g ra ł z T a jm a n o w e m , 
L ip n ic k i  w y g ra ! z B o n d a re w s k im , 
p rz e g ra ł n a to m ia s t z A ro n in e m , 
B o tw in n ik  z re m is o w a ł z B o n d a re w ­
s k im , p a r t ia  K o to w  — F lo h r  po 
p o w tó rn y m  d o g ry w a n iu  za koń ­
czy ła  się zw yc ię s tw e m  F lo h ra .

W ro z g ry w k a c h  s iedem naste j 
ru n d y , k tó re  o d b y ły  się  w ś ró d  o l­
b rz y m ie g o  za in te re so w a n ia  p u ­
b liczn o śc i ze szczególną uw agą  ś le ­
dzono p rzeb ie g  p a r t i i  p rz o d o w n i­
k ó w  tu rn ie ju .  P ie rw s z y  spośród

n ic h  z a k o ń c z y ł swą p a r t ię  P e tro ­
s ja n , p o k o n u ją c  T ie rp u g o w a . Z  ko ­
le i H e lle r  po p ię k n y m  a ta ku  po łą ­
czonym  z szereg iem  o f ia r  o g ło s ił w  
42 ru c h u  m a t w  p a r t i i  z N o w o tie l-  
now em . T u ż  p rzed  k o n tro lą  czasu 
K e res  w y g ra ł z T a jm a n o w e m , w y ­
s u w a ją c  się na czo ło tu rn ie ju  z 12 
p u n k ta m i z 17 m o ż liw y c h  i zdo­
b y w a ją c  po raz trz e c i ty t u ł  m i­
s trza  ZS R R  H e lle r  1 P e tro s ja n  
m a ją  po 11,5 p k t.,

W  p ozosta łych  zakończonych  
p a rt ia c h  B o tw in n ik  z re m iso w a ł z 
A w e rb a ch e m , F lo h r  w y g ra ł z M o i-  
s ie je w e m  a K o to w  z L ip n ic k im . 
W od ło żo nych  p a rt ia c h  B o n d a re w - 
s k i — B ro n s z ta jn , A ro n łn  — S m y­
s łow  1 K o p y ło w  — S im ag ln  p rze ­
wagę m a ją  B o n d a re w s k i. A ro n in  i  
K o p y ło w .

D o g ry w k i trze ch  o d ło żo nych  p a r­
t i !  os ta teczn ie  w y ja ś n ią  u k ła d  ta ­
b e li.

t a k ty  1 wnioski

S tra ssbu rsk ie  fia s k o
W tych dniach zakończyła 

się w Strassburgu konferencja 
tzw. „unii europejskiej“, w któ­
rej wzięli udział ministrowie 
spraw zagranicznych Francji, 
Trlzonii, Włoch, Belgii, Holan­
dii i Luksemburga.

Jak wynika z ogłoszonego po 
zakończeniu konferencji komu­
nikatu, sześciu ministrów spraw 
zagranicznych nie potrafiło 
dojść do porozumienia, kto ma 
ponieść koszty finansowania 
tzw. armii europejskiej.

Gdy okazało się, że rozmowy 
na temat „armii europejskiej" 
nie daiy żadnych rezultatów, 
przewodniczący „unii europej­
skiej", Henri Spaak zakomuni­
kował, że rezygnuje z zajmowa­
nego stanowiska. Powodem tego 
kroku, jak oświadczył, jest fakt, 
że owo zgromadzenie zamiast 
„zjednoczyć Europę" (w myśl 
wskazań amerykańskich), traci 
czas na jałowe kłótnie. „Od 
pewnego czasu — powiedział 
Spaak — zasiadając na fotelu 
przewodniczącego odczuwałem 
nostalgię... Powszechnie panu­
je opinia o naszej bezsilności".

Owa „nostaigia" pana Spaaka 
jest zrozumiała w obliczu zde­
cydowanej walki narodów Eu­
ropy zachodniej przeciwko pia­
nom, którym służyć ma „Zgro­
madzenie Europejskie“. Stwo­
rzone celem ułatwienia amery­
kańskim imperialistom podpo­

rządkowania bez reszty krajów 
zachodnio - europejskich, oka­
zało się ono bezsilne wobec 
woli zachowania pokoju, wy­
rażanej zdecydowanie przez 
społeczeństwo Europy zachód - 
niej.

Omawiając na łamach „Pa- 
ris Presse" powody swej re ­
zygnacji, Spaak potwierdza po­
średnio ową bezsilność rządów 
zachodnio - europejskich wo­
bec stanowiska zajmowanego 
przez ich narody, pisząc, że 
„poszczególne rządy poruszają 
się w martwym punkcie, tar­
gane sprzecznymi interesami". 
I  dodaje jednocześnie z melan­
cholią: „Nastroje antyamery- 
kańskie wzmagają się w Euro­
pie w niebezpieczny sposób".

Sprzeczności, zarysowujące 
się coraz ostrzej w bloku agre­
sorów, nie sa oczywiście wy­
nikiem braku chęci ze strony 
rządów zachodnio - europcj - 
skich wykonywania rożka - 
zów amerykańskich agresorów. 
„Sprzeczne interesy", o któ - 
rych mówi Spaak — to zasadni­
cza sprzeczność między inte - 
resami narodów, a interesami 
amerykańskich monopolistów, 
reprezentowanych przez za - 
chodnlo - europejskie mario -  
netkl.

Wyniki strassburskich obrad 
są nowym tego dowodem.

RA
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Polscy księża i działacze katoliccy 
potępiają remilitaryzację Niemiec zachodnich 
i rewizjonistyczne zakusy neohitlerowskich

odwetowców
Przpb?pq oqńlnokrajouei manifestacji we Wrocławiu

(f) Ogólnopolski zjazd księży i działaczy katolickich z ca­
łego kraju, który odbył się w dn. 12 bm we W rocławiu był 
w ielką manifestacją przeciwko rem ilitaryzacji Niemiec za­
chodnich i antypolskim zakusom na granicę nad Odrą i Nysą.
Świadczy o tym nastrój, jak i cechował zjazd, jak również 
wielka liczba jego uczestników —  1.700 osób. Wymownie 
świadczą o tym wypowiedzi uczestników dyskusji i jedno­
myślnie podejmowane uchwały.

W  prezydium  zjazdu, k tórem u 
przewodniczył dziekan w ydzia­
łu  teo log ii U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego ks. d r  Jan Czuj, za­
sied li m .in.: p ro f. U. W. ks. 
d r P io tr C hojnacki, lite ra t Jan 
Dobraczyński, lite ra t Antom  
G ołubiew. redakto r „Dziś i  J u ­
tro “  D om in ik  Horodyński, rek  - 
to r  K U L  ks. pro f. d r Józef Iw a ­
n ick i, p ro f. U.W. ks. d r Z y g ­
m un t Kozubski, dziekan w y  ­
działu teo log ii U.J. ks. d r  l a -  
deusz K ruszyński, p ro f. U.W. 
ks. d r W incenty K w ia tkow sk i, 
p ro f. U.W. ks. d r A n to n i K w ie ­
ciński, ks. A n to n i Lem party, 
p ro f. K U L  K a lik s t M oraw ski, 
redakto r „T ygodn ika  Powszech­
nego“  Jerzy Turow icz, przeor 
OO. K a rm e litó w  z Gdańska O. 
H e n ryk  U rban ick i, re k to r In ­
s ty tu tu  K a to lick iego we W ro ­
c ław iu  ks. d r  Józef W o jtuk ie - 
w icz, lite ra t Jerzy Zaw ieyski, 
p ro f. K U L  ks. d r M ieczysław 
Zyw czyński i  w ie lu  innych  du­
chownych i  czołowych k a to lic ­
k ich  działaczy św ieckich.

Referat
prof. E. Dąbrowskiego

Obszerny re fe ra t w yg łos ił 
p ro f. U.W. ks. d r Eugeniusz 
Dąbrowski, k tó ry  s tw ie rdz ił 
m .in.:

W  m a ju  1945 r., gdy usta ły
działania wojenne, w ydaw ało 
się wszystkim , że okres b r u ­
ta ln e j przemocy, szukającej 
rozw iązania problem atów  spo­
łecznych i  po litycznych na d ro­
dze podbojów, został na długo 
zam knięty. Wszyscy nie ty ik o  
odetchnęli z ulgą, ale b y li n a j­
m ocnie j przekonani, że w  ru i­
nach kance la rii Rzeszy w  B er­
lin ie  pogrzebano raz na zawsze 
sen o hegem onii jednego na - 
rodu nad innym , że oto m i­
ną ł okres m ilita ryzm u  prusk ie ­
go zatruwającego duszę nie­
m iecką przez długie lata.

A le  od dłuższego już  czasu — 
gdy ty lk o  padły hasła re m ili­
ta ryzac ji N iem iec i  rząd w Bonn 
pod ją ł je  z zapałem godnym

jęte serdecznymi oklaskam i, oś­
wiadczenie U n ii Chrześcijańsko 
Dem okratycznej (CDU) w ysto­
sowane do zjazdu. Oświadczenie 
przypom ina postanowienia Ko 
m ite tu  Politycznego CDU ze 
stycznia 1950 r., uznające nie­
naruszalność gran icy na Odrze 
i Nysie i  stw ierdza m. in., że 
uchw ały w Jałcie i Poczdamie 
w yró w na ły  k rzyw d y  his torycz­
ne, ustalając zachodnią granicę 
Polski Ludow ej na l in i i  Odra— 
Nysa.

W zakończeniu oświadczenie 
stwierdza, że chrześcijanie Pol­
ski i N iem iec wspóln ie zwalczać 
będą rew izjon izm .

Członek Izby Ludow ej NRD, 
członek Rady Centra lne j U n ii 
Chrześcijańsko _ Dem okratycz 
nej Heinz F ried  przekazał zjaz­
dow i oświadczenie ks. K aro la  
Fischera, k tó ry  o trzym ał zapro 
szenie na zjazd, lecz nie mógł 
osobiście wziąć w  n im  udziału. 
Ks. K a ro l Fischer przypom ina 
jak  ok ru tn ie  postępowali h it le ­
row cy z duchow nym i k a to lic k i­
m i, k tó rych  m ordow a li w  obo­
zach koncentracyjnych, i w y ra ­
ża oburzenie na postępowanie 
n iek tó rych  p o lity k ó w  zachod- 
nio-niem ieckich.

Przemówienie 
przewodniczącego 

Prezydium Wrocławskiej 
Woj. RN Szczęśniaka

względnie za przynależnością 
do m acierzy odwiecznych na­
szych Z iem  Zachodnich — m ó­
w ił dalej ks. K u la w ik  — prag­
niem y ostatecznego i pełnego 
załatw ienia sprawy stałych 
ordynariuszy na 5 stolicach b i­
skupich naszych Ziem  Zachod­
nich, zgodnie z 3 pkt. Porozu­
m ien ia“ .

L ite ra t Jerzy Zaw ieyski rów ­
nież zw róc ił się w  swym  prze­
m ów ien iu do k a to likó w  z N ie­
miec zachodnich w zyw ając 
ich, by wystenow ali przeciw re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zach., i 
przeciw  planom  odwetowym  
faszyzmu niemieckiego.

Pisarz Jan Dobraczyński za­
apelował do nisarzy ka to lick ich  
F ranc ji, A n g lii, A m eryk i, W łoch. 
B e lg ii i Niemiec, w zyw ając 
ich w  im ię ideałów  ka to lic  - 
k ich , aby p rzec iw s taw ili się 
an typoko jow ym  wystąp ien iom  
rew izjon istów .

Red. Bolesław Piasecki pod - 
k re ś lił w  swym  przem ówieniu 
jednolitość całego narodu w  
spraw ie re m ilita ry z a c ji N ie -  
mieć.

Gorąco reagowali uczestnicy 
zjazdu na przem ówienie ks. ka ­
nonika Sidora — piętnującego 
ustawę Kongresu USA o prze­
znaczeniu 100 m ilionów  dolarów 
na dyw ers ję  i  sabotaż w  k ra ­
jach postępu i  pokoju.

A utochton prof. L igoń  o- 
iw ia d c z y ł m. in .: „P racu jem y tu 
na Ś ląsku i produkujem y, p ra ­
cujem y z całym  oddaniem, bo 
w iem y, że realizacja wskazań 
rządu — czy to w  dziedzinie 
planu 6-letniego. czy w  każdej 
inne j — prowadzi do u trw a le ­
nia  te j naszej odzyskanej w o l­
ności. te j szczęśliwości, do któ-

Plan Schumana—gospodarcze Monachium

. ,. re j dążymy i  tego pokoju, o 
G orącym i oklaskam i p rzy ję li k tó ry  w a lczym y“ , 

uczestnicy zjazdu przemówienie: j trakc ie  obrad zjazdu u-
przewodniczącego 
W rocław skie j W oj

Prezydium  
R. N. Józefa

chwalono apel do Polaków  za 
granicą i lis t do ka to likó w  nie-

Szczęśniaka, k tó ry  pozdrow ił m jeckich. O brady podsumowała
zjazd w  im ien iu  W ojewódzkie j 
Rady Narodowej.

Dzisiejsze zgromadzenie do­
b itn ie  świadczy o tym , że wszy­
scy uczciw i Polacy, niezależnie 
od różn ic św iatopoglądowych 
są , nierozdzie ln i w  zdecydowa­
nej w o li obrony pokoju i  po­
krzyżow ania w szelkich napast­
liw ych  planów  neoh itlerow ców  
spod znaku Adenauera i Schu- 
machera oraz ich am erykańskich 
pro tekto rów  — pokrzyżowania

lepszej sprawy odezwały się : p]an¿w  wym ierzonych przeciw -
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jednom yśln ie przy ję ta  rezolucja.

„W  kołach poli tycznych USA  
sugeruje się, że dalsza pomoc 
amerykańska  (dla k ra jó w  Eu­
ropy zachodniej — przyp. nasz) 
winna być uzależniona od p rzy ­
jęcia przez Europejczyków ta­
kich decyzji ekonomicznych, jak  
np. ra ty f ikac ja  i  wprowadzenie  
u \  życie planu Schumana".

Nie przypadkiem  ten kom en­
tarz-agenc ji „U n ited  Press“  o- 
pub likow any został w czasie, 
kiedy w Zgromadzeniu Naro - 
dowym  F ranc ji odbyła się de­
bata na tem at ra ty f ik a c ji p la­
nu Schumana. Jest to tym  
bardzie j znamienne, że debata 
w Zgromadzeniu Narodowym  
u jaw n iła  s ilny opór przeciw 
p lanow i Schumana nie ty lk o  
ze strony deputowanych kom u­
nistycznych, konsekwentnych 
obrońców suwerenności Frań - 
c ji, ale nawet i ze strony po­
ważnej grupy deputowanych 
rządowej większości.

Plan wojny
Plan Schumana przew iduje 

utworzenie tzw. europejskie j 
wspólnoty węgla i stali, ina - 
czej m ów iąc — połączenie prze­
m ysłu węglowego i hutniczego 
Niem iec zachodnich, F rancji, 
W łoch, Belg ii, H o land ii i L u k ­
semburga, wyłączenie ich spod 
kom petencji rządów tych 
państw i podporządkowanie 
„ponadnarodowem u“ , „niezależ - 
nem u“  organowi, k tó ry  w  isto­
cie będzie ca łkow icie  uzależ - 
n iony od kap ita łu  państwa lic h ­
w iarza — Stanów Zjednoczo - 
nych. A  zatem plan Schuma­
na jest dalszym krok iem  w 
k ie run ku  faktycznego i fo rm a l­
nego pozbawienia w ym ien io  - 
nych k ra jó w  europejskich su­
werenności gospodarczej i fa k ­
tycznego, całkow itego podpo - 
rządkowania ich gospodarce i 
po lityce m onopoli am erykań­
skich. Celem p o lity k i amery - 
kańskich m onopoli jest dążenie 
do panowania nad światem, 
drogą w ojennych podbojów, 
drogą rozpętania nowej w o jny 
św iatowej. A m erykańsk i plan, 
k tórem u nazwiska użyczył fra n ­
cuski m in is te r Schuman ma 
być jednym  z podstawowych 
narzędzi rea lizac ji tych celów.

Agresywnego charakteru  p la­
nu Schumana nie ukryw a  by­
na jm n ie j reakcyjna prasa ame­
rykańska. „N ew  Y ork  T i - 
mes“  stw ierdza niedwuznacznie: 
„ Zjednoczenie przemysłu cięż­
kiego jest szczególnie dogodne 
dla jak  najszybszego przejścia 
do produkc j i  wojennej“ .

Plan realizacji 
szaleńczych rojeń Hitlera
Rolę głównego swego sojusz­

nika, pierwszego pomocnika i 
pełnomocnika na Europę w y ­
znaczył im peria lizm  am erykań­
ski odradzającemu się im peria ­
lizm ow i niem ieckiem u.

W „sup erka rte lu “ , tworzonym  
na podstawie planu Schumana 
najw iększą zdolność p ro du kcy j­
ną posiadać będą przedsiębior - 
siwa monopoli n iem ieckich, 
K ruppa, Thyssena i innych 
zbrodniarzy w o jennych w y - 
puszczonych na wolność dla 
odrodzenia wojenne j ekonom iki 
T rizon ii.

W stosunkach panujących 
między k ra ja m i kap ita lis tyczny­
mi, w  stosunkach opartych na 
praw ie  dżungli, p raw ie  s iln ie j­
szego, ta k i układ potencjału 
gospodarczego decyduje oczy - 
w iście o układzie stosunków po­
litycznych, o wzajem nej zależ­
ności partnerów .

Perspektywę tych stosunków 
nakreś lił trzeźwo francuski 
reakcy jny  p o lityk , Leenhard. 
„N iemcy wcielone do zgrupo­
wania regionalnego — ośw iad­
czył on — to hegemonia prze­
mysłowa Niemiec, to Francja  
ogrodów warzywnych, to zrea - 
l izowanie szaleńczych rojeń 
H it le ra “ .

Potw ierdza to in n ym i słowa­
m i zarówno prasa m onopoli 
am erykańskich, ja k  i przedsta­
w ic ie le  m onopolistów  niem iec - 
k ich. Znany publicysta ame­
rykań sk i W alter L ipprr.ann p i­
sze bez ogródek: „N iemcy bę­
dą gra ły w proponowanym u- 
kładzie („wspólnocie węgla i 
s ta li"  — przyp. nasz) ro lę kie­
rowniczą“ . A  po tenta t n ie -

B. Sztatler
m iecki Herm an Abs dodaje z
h itle row ską butą: „Cała od­
powiedzialność za kierowanie  
zrzeszeniem spoczywać będzie 
na Zagłębiu Ruhry".  N iem iec­
k ie  monopole pod kon tro lą  
am erykańską odegrać mają czo­
łową ro lę w „europe jsk ie j 
wspólnocie węgla i .s ta li“ , w  bu­
dowanym  na podstaw ie planu 
Schumana am erykańskim  arse­
nale zbro jen iow ym  w  Europie 
zachodniej.

Zgubne skutki 
dla przemysłu francuskiego

Jednocześnie realizacja planu 
Schumana pozbawia suweren­
ności gospodarczej Francję. B e l­
gię i pozostałe państwa objęte 
„europejską wspólnotą węgla 
i s ta li“ .

Antynarodow a rola planu 
Schumana jest tak oczywista, 
że pod naciskiem patrio tyczne j 
op in ii francuskie j nawet pra - 
w icow i deputowani w czasie de­
baty w Zgrojnadzeniu Narodo­
wym  w ypow iadają się przeciw 
lego ra ty fik a c ji. P lan Schuma­
na odrzuciła kom isja  obrony na­
rodowej większością głosów 
Is to tny  w p ływ  na stanowisko 
n iektó rych  grup deputowanych 
burżuazyjnych ma fa k t że 
plan Schumana uderza w in ­
teresy poważnych kó ł prze­
m ysłowców  francuskich, k tó rzy  
nie w y trzym u ją  kon ku re nc ji z 
p rodukcją  Zagłębia R uhry  i 
k tó rych  zakłady przemysłowe 
skazane są na likw id a c ję  i  za­
gładę.

Ich stanow isku w yraz daje 
a rty k u i opub likow any w  czerw ­
cu w  1950 r. w  „M ines et M e- 
ta llu rg ie “ , w  k tó rym  czytamy 
m .in.:

„Rozpatrzmy niektóre ze 
zgubnych konsekwencji w  ra ­
zie ewentualnej realizacji  planu 
Schumana: całkowite un ie ru­
chomienie w ielu kopalń węgla 
jest nieuniknione, jak  rów  - 
nież zmniejszenie od 20 do 
30 procent p rodukc j i  naszych 
głównych zagłębi, a to na sku­
tek unieruchomienia kopalń

deficytowych; unieruchomienie  
drobnych zakładów przemysłu 
hutniczego departamentu Umrę. 
których w a run k i  wytwarzania  
ustępują znacznie ośrodkom  
niemieckim. Obniżenie tempa 
lub nawet w  pewnych rejonach 
zawieszenie eksploatacji kopalń 
i zakładów hutniczych, spowo - 
duje z kolei zdezorganizowa - 
nie i ru inę w ielu gałęzi prze­
mysłu przetwórczego“ .

Już w lipcu br.. w  toku p rzy­
gotowań do rea lizac ji planu 
Schumana we F ranc ji rzeczy­
w iście zam knięto 83 kopalnie i 
pozostawiono bez pracy i środ­
ków  do życia około 80 tysięcy 
górników.

Obietnice Plevena w  pa rla ­
mencie. że w ramach „w sp ó l­
no ty “ Francja otrzym a z T r  zo- 
n ii większe ilaści węgla kok ­
sującego są zupełnie bez po­
krycia . Monopolom niem iec­
k im . k tó re  w przew idzianej 
planem Schumana „w s p ó ln o ­
cie“  gra ją  dom inującą rolę, 
opłaca się lepie j przywozić ru ­
dę żelazną z F ranc ji i przetw a­
rzać ją  w  T rizon ii. niż w yw o­
zić do F ranc ji węgiel.

Z ta sama siła plan Schuma­
na godzi w  gospodarkę pozosta­
łych k ra jów , k tó re  parafowały 
plan Schumana.

Przeciw zdradzie narodowej, 
o suwerenność i pokój

W  czasie debaty nad planem 
Schumana w  Zgromadzeniu 
Narodowym  F ra n c ji poza sa­
m ym  Schumanem na jgorliw szy­
m i jego obrońcam i są sprze­
dawczyki spod znaku SFIO 
Deputowany SFIO Gouin, po - 
p iera jąc plan nazwał go 
,,zalążkiem Stanów Zjednoczo - 
nych Europy“ , pow tarza jąc w 
ten sposób wyśw iechtane w y - 
wody, neoh itlerowskiego m in i­
stra H a lls te ina  i  am erykańskich 
po litykó w . I  tak  francuska so­
cja ldem okracja  raz jeszcze u ja ­
w n iła  swoje oblicze jako partia  
w ie lk iego kap ita łu , jako agen­
tu ra  am erykańskiego im p e ria ­
lizm u, jako  pa rtia  — wroga in ­
teresom klasy robotn icze j i  ży­
w o tnym  interesom  całego fra n ­
cuskiego narodu.

Konsekwentną w a lkę  prze- 
c iw ko p lanow i Schumana pro­
wadzi we F ranc ji jedyn ie pa r­
tia kom unistyczna W okół p a rtii 
kom unistycznej, wokół k lasy 
robotniczej F ranc ji skup ia ją  się 
w  walce przeciw temu plano­
w i coraz szersze w arstw y na­
rodu. W alka przeciw planow i 
Schumana przyb iera fo rm y o- 
gólnonarcdowego ruchu.

Plan Schumana godzi w  
pierwszym  rzędzie w interesy 
p ro le ta ria tu  k ra jó w  objętych 
„wspólnotą węgla i s ta li“ . Plan 
ten przew iduje pozbawienie ro ­
bo tn ików  zdobyczy socjalnych, 
wywalczonych po wojnie, prze- 
w idu ie  rów nanie w dół piać 
górn ików  i hu tn ików  do po - 
ziomu na jbardzie j wyzyskiw a - 
nych robo tn ików  niem ieckich.

Plan Schumana godzi rów ­
nież w najżywotnie jsze interesy 
klasy robotniczej Niemiec za­
chodnich. Roztacza on przed 
cał ą ludnością ‘T rizon ii ponure 
perspektywy d yk ta tu ry  baro­
nów węgla i stali, przyśpiesze­
nia rem ilita ryza c ji, niosącej 
nędze i gród m ilionom . Plan 
Schumana zmierza do stworze­
nia bazy dla szybszej budowy 
W ehrmachtu. Oznacza to dla 
ludności T r izo n ii perspektywę 
zagłady w am erykańskie j w o j­
nie o interesy W ali Street. D la­
tego Kom unistyczna Partia 
Niemiec, konsekwentna bo jow - 
niczka o interesy klasy robo tn i­
czej, wyciąga b ra tn ią  dłoń do 
p ro le ta ria tu  F ranc ji i  innych 
k ra jó w  Europy zachodniej i łą ­
czy się z n im i we wspólnej 
walce przeciw  planow i Schu­
mana, p lanow i w o jny, nędzy i 
bezrobocia. Toczy się ta walka 
w  oparciu o europejski K o m i­
tet robotniczy do w a lk i przeciw 
rem ilita ryza c ji Niemiec. Toczy 
się ta w a lka pod przewodem 
kom unistycznych p a r ti i Europy 
zachodniej, k tó re  w  oświadcze­
niu  z lipca 1950 roku zo­
bow iązały się poświęcić wszyst­
kie swoje s iły  „aby udaremnić  
m il itarys tyczny sojusz potenta­
tów przemysłu wojennego  i 
zorganizować pokojowy sojusz 
n&rodów, m il ionów prostych lu ­
dzi, którzy nie chcą w o jny “ .

W spólnie z gestapo organizow ali w okresie okupac ji 
m orderstwa na patrio tach — działaczach ru ch u  lewicowego

K ie ro w n ic y  z b ro d n ic z e j o rg a n iz a c ji „E k s p o z y tu ra  U rzę d u  Ś ledczego“  sta ją  p rze d  sądem

natychm iast hasła rew iz jom  
styczne w stosunku do granic 
Polski, tak że praktyczn ie remi- 
lita ryzac ja  i rew iz jon izm  stano­
w ią  w  Niemczech zachodnich 
dwa aspekty jednej tendencji, 
k tó re j cel jest dla wszystkich 
jasny.

M ie libyśm y na to swój w łasny 
pogląd nawet w  w ypadku, gdy­
by tendencji tej sp rzy ja li w y 
łącznie no litycy  świeccy, człon 
kaw ie rządu w  Bonn i  jego po­
plecznicy. Skoro jednak w  a k c ji 
te j b iorą czynny a jakże n ie ­
chlubny udzia ł ka to licy  świeccy 
i  duchowni, pow ołu jący się na 
wysokie swo.ie p ro tek to ra ty  i 
płynące stam tąd słowa zachęty 
— musim y my ka to licy  polscy 
założyć stanowczy protest prze 
c iw  posługiw aniu się preteksta 
m i naszej re lig ii w  celu godzą­
cym w  je j dobro. Uważam y za 
swój obowiązek przestrzec bra 
c i ka to likó w  w  Niemczech za 
chodnieh przed naw o ływ aniam i 
do nowej zbrodni. Na próżno 
pewne czynn ik i zagraniczne W 
w yraźnym  celu osłabienia sta 
now iska P o lsk i us iłow ałyby 
w b ić k lin  niezgody czy nie- 
uzgodnionego sposobu działania 
m iędzy rządem Polski z iedne.i. 
a ka to lika m i po lsk im i z drug ie j 
strony w  spraw ie Z iem  Odzyska 
nych. O dpowiadam y z całym  po. 
czuciem odpowiedzialności: Nie 
ma i  nie może być żadnej róż­
n icy  pod tym  względem w po­
glądach wszystkich Polaków 
Na próżno pewne organa kato 
lic k ie j prasy n iem ieckie j us iłu ­
ją  wzbudzić u swoich czyte ln i 
ków  mniemanie, że jednak is t­
n ie ją  różnice m iędzy żądaniam i 
rządu polskiego co do ostatecz 
nego uregulowania spraw ko 
ścielnych na Z iem iach Odzyska­
nych. a stanowiskiem  kato licyz 
m u polskiego.

Możemy na to odpowiedzieć 
żądania rządu polskiego śą w y ­
razem w o li całego narodu (o
klaski).

Polska nie zapomniała żadne 
go ze swych niedawnych do 
świadczeń, a ka to licy polscy za­
m ierzają przeciwstaw ić sie z ca 
łą stanowczością wszelkie j pró 
bie naruszenia spokoju ludno 
ści Polski, k tó ra  osiadła na Z ie- j 
m iach Odzyskanych i z zapałem 
i godnymi najwyższego podzi 
wu rezu lta tam i w ykonu je  swoje 
prace. Co w ięce j kato licy polscy 
w in n i w szelkim i s iłam i dążyć 
do tego. ażeby sprawy związane 
z adm in is trac ja  kościelna Ziem 
Odzyskanych zostały zaiatw io 
ne w sposób zgodny z h istoria 
tych terenów i z poczuciem gód 
ności narodu Dolskiego.

W dyskusji zab ićra li głos: 
pro f. U. W. ks. d r Stanisław  
Huet, prof. U. P d r K azim ierz 
Tym ien ick i, ks. kanon ik Bole­
sław K u la w ik , ks. p ra ła t K a z i­
m ierz Kotu la , Jerzy Zaw ieyski, 
Jan Dobraczyński, ks. proboszcz 
A lo jzy  Górecki, redaktor Bo­
lesław Piasecki, ks, prób. Ju lian  
Sidor, red. Jerzy Turow icz, prof. 
L igoń, poseł F rankow ski i w 
im ien iu  delegacji m łodzieży 
K U L . ob. Gołębiewski.

Zjazd witają 
przedstawiciele CDU

Zebrani serdecznie pow ita li 
przyby łych na zjazd: w iceprze­
wodniczącego Izby Ludowej 
NRD. sekretarza generalnego 
U n ii Chrześcijańsko - Demokra 
tycznej (CDU) Geralda G óttin - 
ga oraz członka Rady Central 
nej CDU — Heinza Frieda.

Gerald G otting  odczytał, p rzy .

ko pokojow i, przeciwko naszej 
Ojczyźnie, przeciwko wolności 
narodów Europy.

„F a k ty  świadczą niezbicie — 
ośw iadczył m. in. mówca — że 
Kośció ł może u nas swobodnie 
w ypełn iać swoje fun kc je  re l i­
g ijne. W ładza ludow a nie do­
puszcza do żadnej dyskrym ina ­
c ji w yznaniow ej, karze za obra­
żanie uczuć ludz i wierzących, z 
dobrą wo lą tra k tu je  i  nadal bę­
dzie trak tow ać potrzeby ludzi 
wierzących.

W  porozum ieniu zaw artym  
przez Rząd Rzeczypospolitej z 
h ie ra rch ią  Kościoła K a to lick ie ­
go, Episkopat po lsk i w zią ł na 
siebie w  sprawie, k tó ra  jest te ­
matem obecnego zgromadzenia, 
zobowiązanie sform ułowane w 
pkt. IV - ty m  porozum ienia, k tó ­
ry  b rzm i: „E piskopat w  g ra n i­
cach sobie dostępnych będzie 
się sprzeciw ia ł w rog ie j Polsce 
działalności, a zwłaszcza an ty ­
po lsk im  i rew iz jon is tycznym  
w ystąp ieniom  k le ru  zachodnio- 

•niem ieckiego“ .
S tw ie rdz ić  należy, że znaczna 

część h ie ra rch ii kościelnej nie 
zajęła w  te j sprawie dostatecz­
nie  jasnej i  zdecydowanej po­
stawy, an i nie w ykazała sta­
nowczości w  spełn ieniu tego zo­
bowiązania.

Episkopat nie napiętnow ał do­
tąd an typo lsk ie j działalności 
k le ru  zachodnio -  niemieckiego, 
nie uregu low ał dotąd w sposób 
konsekw entny i  niedwuznaczny 
sprawy a d m in is tra c ji kościelnej 
na Ziem iach Odzyskanych.

Jestem przekonany, że stano­
w isko zgromadzonych w  te j sa­
l i  księży, pisarzy i działaczy ka ­
to lick ich  w  spraw ie obrony po­
ko ju  i  niedopuszczenia do re­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich jest wyrazem  praw dziw ych 
dążeń i  m yś li ożyw iających ca­
łe duchowieństwo ka to lick ie  w 
naszym k ra ju  i łączy się z dąże­
n iam i i in teresam i narodu po l­
skiego“ .

Dziękując przewodniczącemu 
W rocław skie j W ojewódzkie j Ra­
dy Narodowej, przewodniczący 
obradom ks. d r Czuj oświadczy* 
m. in .: „Chcemy zapewnić rząd 
Polski Ludow ej, składając to 
nasze oświadczenie na ręce pa­
na przewodniczącego, że doce­
nia jąc w y s iłk i rządu nad 
wciągnięciem do zgodnej współ­
pracy wszystkich obyw ate li 
k ra ju , czynić będziemy ze swej 
s trony wszystko, by popierać 
po litykę  rządu w jego dz ia ła l­
ności m ającej na celu obronę 
zagrożonej przez p lany w o jen­
ne O jczyzny".

Słowa te w yw o ła ły  gorące, 
długo niem ilknące ok lask i ze­
branych. '

Dyskusja
Ostro po tęp ił rew izjon izm  

niem iecki podsycany przez za­
borczy am erykański im peria ­
lizm  ks. kanon ik  Bolesław K u ­
la w ik . „P rzyw iod ła  nas tu  po l­
ska racja stanu — oświadczył 
m. in. mówca — któ ra  k ie ro ­
wała również Episkopatem po l­
skim  — wówczas, gdy idąc za 
św ie tlanym i postaciami w ie l­
k ich  polskich kapłanów  i mę­
żów stanu: Konarskich, S ta­
sziców i  K o łłą ta jów , dawał 
stanowczą i  druzgocącą odpo­
w iedź przedstaw icie lom  wyż­
szej h ie ra rch ii duchowieństwa 
niem ieckiego, podniecającego 
i podsycającego szow inistycz­
ny rew iz jon izm  niem iecki.

W ypow iadam y cię bez-

(f) Dnia 14 bm. przed Sądem W ojewódzkim dla m. st. 
Warszawy rozpoczyna się proces zdrajców narodu polskiego: 
Witolda Pajora, Zygmunta Ojrzyńskiego, Stanisława Nienał- 
towskiego i Andrzeja Czystowskiego, którzy w  latach oku­
pacji tw orzyli kierownictwo zbrodniczej organizacji pod 
nazwą Ekspozytura Urzędu Śledczego (EUS) — kryptonim  
„Start“, powołanej przez delegaturę emigracyjnego rządu 
londyńskiego dla mordowania i denuncjowania, w porozu­
mieniu z okupantem, działaczy niepodległościowego ruchu 
lewicowego. W  w yniku zbrodniczej działalności EUS —  
„Start“ w ielu działaczy i członków PPR, G w ardii Ludowej 
i A rm ii Ludowej i innych działaczy postępowych zostało 
zamordowanych bądź przez specjalne komórki terrorystycz­
ne „Startu“, bądź też przez gestapo.

pieczeństwa (PKB) op iera ł się 
na kadrach p o lic ji granatowej 
i zbudowany b y ł według wzoru 
przedwojennego korpusu po­
licy jnego. O fic ja lnym  celem, 
dla którego P K B  został przez 
delegaturę powołany do życia 
w  s ierpn iu 1942 roku. było  
przygotow anie w  czasie oku­
pa c ji kad r d la  przyszłego k o r­
pusu p o lic ji. Zgodnie z in s tru k - 
c jam i delegatury i zleceniami' 
je j anglosaskich pro tektorów . 
P K B  pod pozorem zwalczania 
przestępstw k rym in a ln ych , roz­
począł zbrodniczą w a lkę  prze­
c iw ko  niepodległościowemu r u ­
chow i postępowemu.

W  P K B  na m. st. Warszawę 
została wydzie lona specjalna 
kom órka — „W ydz ia ł In fo rm a ­
c y jn y “ , k tó ry  ściśle w spółp ra­
cował z gestapo w  zwalczaniu 
niepodległościowego ruchu le ­
wicowego. Zdobyte przez do­
łow e ogniwa P K B  m ateria ły  
in fo rm acy jn o  -  wyw iadowcze 
w ydz ia ł ten przekazyw ał do 
gestapo.

A k t  oskarżenia przypom i­
na, że w  okresie, gdy naród 
po lski wzm agał bohaterską 
w a lkę  z h itle ro w sk im  oku­
pantem o w yzw olenie narodo­
we i  społeczne, gdy narody 
Zw iązku Radzieckiego p row a­
dz iły  zwycięskie boje z najeź­
dźcą — reakcyjne ugrupow a­
nia coraz bardzie j pogłębiały 
p o litykę  zdrady narodo-wej. 
p o litykę  faktycznego współ­
dzia łania z okupantem. Tę 
zdradziecką działalność p ro ­
w adz iły  ugrupowania reak­
cyjne, zgrupowane w okół tzw 
de legatury rządu londyńskie­
go, m askujące się pod różnym i 
szyldam i •— począwszy od WRN 
aż do NSZ. U grupow ania te 
n ie  m ia ły  n ic  wspólnego z w y ­
zwoleńczą w a lką  narodu po l­
skiego i dz ia ła ły  w  m yśl d y ­
re k ty w  obcego w yw iadu  — bę­
dąc instrum entem  an typo l­
skie j i  an tyradzieck ie j p o lity ­
k i  im peria lis tów  anglo-am e- 
rykańsk ich  — p o lity k i, zm ie­
rzającej do oszczędzania h it le ­
ryzmu.

Współpraca z gestapo 
przeciwko ruchowi , 

narodowo - wyzwoleńczemu
Głoszona przez delegaturę 

zbrodnicza i antypolska „teoria  
dwóch w rogów “ była  w^ p ra k ty ­
ce cynicznym  w ysług iw aniem  
się h itle row sk iem u okupan­
tow i. Dla . delegatury wrogiem  
b y ł narodowy fro n t w a lk i z 
h itle ro w sk im  okupantem, w ro ­
giem była  bohaterska klasa ro ­
botnicza i  je j czołowy oddział 
— PPR, wrogiem  by ły  boha­
tersk ie  i o fia rne oddziały G L 
i A L , w rogam i b y li wszyscy ci, 
k tó rzy  organ izow ali zbrojną 
w a lkę z okupantem.

Do w a lk i z ruchem  narodo­
wo-wyzwoleńczym  ugrupowa-

Lechowłcz 
i Hauptsturmfuhrer 
Spielker ręka w rękę

Z początkiem 1943 roku 
„W ydz ia ł In fo rm a c y jn y “  prze- 

I ksz ta łc ił się w  „U rząd Śledczy", 
którego naczeln ikiem  został 

j W łodzim ierz Lechowicz. Lecho- 
i wicz do września 1939 roku był 
k ie row n ik iem  re fe ra tu  narodo­
wościowo -  politycznego SRI 
—  D O K  I. W  skład re fera tu  na­
rodowościowo
w chodził rów nież dział kom u­
nistyczny, do którego zadań na­
leżało rozpracowywanie osób 
podejrzanych o działalność ko ­
munistyczną.

Cała działalność „U rzędu 
Śledczego“  P K B  i  wszystkich 
jego kom órek była nastawiona 

, na w a lkę  z ruchem  lew icowym , 
n ia  reakcyjne m ontow a ły sze- j in fo rm a c je  dotyczące niepod- 
roko rozgałęzione organizację  ̂i 0g ;0ścj0wego ruchu lew icowe-

W erbu jąc Pajora do „U rzę - tw o  „w yd z ia łu  in fo rm acy jn o  -
du Śledczego“  Lechowicz zapo­
znał go z zasadami sto jącym i 
przed P K B  i  „U rzędem  Śled­
czym“ , a w  szczególności z tym , 
że rozpracowywanie organiza­
c ji 'lew icow ych jest prowadzone 
w  porozum ieniu z w ładzam i 
h itle ro w sk im i. Ponadto Lecho­
w icz po in fo rm ow a ł oskarżone­
go, że ma kon ta k t z G w ard ią  
Ludową, k tó ry  dla celów w y ­
w iadowczych będzie się starał 
rozszerzyć.

Lechowicz oprócz Pajora 
zwerbował do „U rzędu Śled­
czego“  osk. N ienałtowskiego 
oraz szereg osób, rekru tu jących  
się z kad r sanacyjnej p o lic ji 
po lityczne j tzw. „de fensyw y“ .

Oskarżony N iena łtow sk i już 
w  1933 roku został wciągn ię ty 
przez Lechowicza do współpra­
cy z S R I-D O K  I  i dostarczał m u 
wiadom ości z terenu lew icow ej 
akadem ickie j organ izacji „Ż y ­
cie“ , a następnie z terenu PZ 
Inż. „U rsus“ . W  1937 roku

egzekucyjnego“ w  tzw. dyw er - 
s ji osobowej.

Oskarżony N iena łtow sk i do 
pracy w  K W P  na teren ie W ar­
szawy przystąp ił jesienią 1943 
roku  za pośrednictwem  Lecho - 
wieża i  ob ją ł stanow isko k ie ­
row n ika  grupy obserwacyjnej. 
Do zadań k ie row ane j przez o- 
skarżonego grupy należało usta­
len ie  tryb u  życia ,i na jdogod­
niejszych m iejsc, w  k tó rych  ob­
serwowaną osobę można było  
n a jła tw ie j zamordować. W  tym  
okresie działa lności Lechowicza 
i oskarżonego N ienałtowskiego 
w  w ykonan iu  „w y ro k ó w  CSS“ 
zostali zam ordowani lic zn i dzia­
łacze ruchu lewicowego.

Mordowali patriotów, by 
utorować reakcji drogę 

do władzy
W 1943 roku Lechowicz po in ­

fo rm ow ał oskarżonego Pajora, 
że w  zw iązku z rozszerzeniem

oskarżony N iena łtow sk i o b ją ł: przez delegaturę działa lności
an ty lew icow ej, postanowiono w 
ramach P K B  na m.st. Warszawę, 
w  porozum ieniu z w ładzam i h i­
tle ro w sk im i, zorganizować do 
w a lk i z ruchem  lew icow ym  spe­
c ja lną  grupę, k tó ra  m ordow a ła­
by niepodległościowych działa - 
czy postępowych, zarówno we 
w łasnym  zakresie, ja k  też i  w  
ścisłej współpracy z gestapo.

stanowisko referenta w  re fe ra ­
cie narodowościowo -  po litycz ­
nym  S R I-D O K  I.

Jeden z protegowanych 
Spychalskiego

Oskarżony N iena łtow sk i, przed­
w ojenny p racow n ik  S R I-D O K  I, 
a w  okresie okupac ji zastępca
k ie row n ika  „E kspozytu ry  Urzę- A kc ja  ta m ia ła  być prowadzona 
du Śledczego“  — (k ryp ton im  
S ta rt“ ), p rzen ikną ł równoeześ

nie do GL, dzia ła jąc w  n a jb liż ­
szym kręgu w spó łpracow ników  
M ariana Spychalskiego. Po w y ­
zwolen iu P olsk i w  1945 roku 
N iena łtow sk i, skie rowany przez 
Spychalskiego do W ojska Pol­
skiego, został awansowany do 
stopnia podpu łkow n ika. W 
1947 roku  oskarżony został skie­
row any do pracy w  M in is te r - 
s tw ie Ziem Odzyskanych.

Lechowicz po zaangażowaniu 
N ienałtowskiego do „Urzędu

w  sposób zamaskowany, pod 
pozorem „w a lk i przeciwko ele­
m entom  k ry m in a ln y m “ .

Ta specjalna grupa została 
utworzona ja ko  „Ekspozytura 
Urzędu Śledczego“  w  W arszawie 
pod nazwą „S ta r t“ . Z brodn i - 
cza działalność, wym ierzona 
przeciwko obozowi lew icy, m ia ­
ła  doprowadzić, do takiego w y ­
niszczenia ruchu postępowego, 
aby zabezpieczyć uchwycenie 
w ładzy przez reakcję po w yzw o­
len iu  Polski.

P lan dzia łania te j nowej or
Śledczego“  • zlecił m u rozpraco - j ganizacji u s ta lił szef cen tra li 
w yw anie członków organizacji \ służby śledczej Kom endy G łów -
lew icowych. Uzyskiwane przez 
in fo rm a to ró w  wiadomości, do - 

politycznego j tyczące PPR i GL, N iena łtow ski 
i dostarczał Lechow iczow i.

Główny agent 
Mikołajczyka 

organizatorem morderstw

wyw iadowcze i skrytobójcze, | g0j uzyskiwane przez

nej P K B  — K o n trym , wspólnie 
z Lechowiczem, którem u pow ie­
rzono zorganizowanie i  nadzór 
dzia ła lności „S ta rtu “ .

K on trym , b. kom isarz p o lic ji 
w  B ia łym stoku , po kam pan ii 
w rześniow ej znalazł się vve 
F ranc ji, a następnie w  A n g lii, 
gdzie pracow ał w  M in is te rs tw ie

na działaczach lewicowych Spraw W ewnętrznych rządu 
, londyńskiego, jako  k ie ro w n ik

W  celu zahamowania wzma - dzia łu antykom unistycznego. Po 
gającej się w a lk i narodowo - p rzejściu  rocznego wyszkolenia

któ re  współpracowały z ge­
stapo. W yw iad  de legatury i 
podporządkowane je j o rgan i­
zacje same m ordow a ły i w y ­
daw a ły w  ręce gestapo człon­
ków  PPR, żołn ierzy polskiego 
ruchu oporu, a w  szczególności 
A L  i  GL. O fia ram i tych m or­
dów sta ły  się setk i pa trio tów  
polskich.

Zwycięstw a A rm ii Radziec­
k ie j, perspektywa bliskiego 
wyzw olenia P o lsk i przez w o j­
ska radzieckie, rosnące w p ły ­
w y  ugrupowań lew icowych, a 
w  szczególności PPR — jeszcze 
bardzie j spotęgowały w a lkę  
de legatury z PPR i  je j zb ro j­
nym  ram ieniem  — G ward ią 
Ludową.

Jednym  z ogniw  dzia ła lno­
ści de legatury b y ł tzw. Pań­
stw ow y Korpus Bezpieczeń­
stwa z jego organami, a wśród 
nich Urząd Śledczy i  jego eks­
pozytura w  W arszawie pod 
nazwą „S ta rt" .

Państw ow y K orp u* Bez-

Sledczy“ , dostarczane b y ły  do 
gestapo za pośrednictwem  Le ­
chowicza na ręce kpt. Spielke- 
ra. O charakterze „Urzędu 
Śledczego“  świadczy wym ow nie 
fak t, że Lechowicz opiera! 
szkolenie kad r na tak ich  ć w i­
czeniach szkolnych, ja k  rozpra­
szanie dem onstracji rob o tn i­
czych, pe łn ien ie służby w  obo­
zach koncen tracy jnych itp.

Zatrute źródła: „defa“ 
i „dwójka“

Lechowicz przy doborze p ra ­
cow ników  do „U rzędu Śledcze­
go“  k ie row a ł się ogólnie p rzy­
ję ty m i przez delegaturę zasa­
dami, w erbu jąc ich z aparatu 
przedwojennej „d w ó jk i“ . W 
m arcu 1943 roku na stanowisko 
swego zastępcy Lechowicz po­
w o ła ł osk. W ito lda  Pajora, k tó ­
ry  przed w o jną  pracował w  
k ie row anym  przez niego refe­
racie narodowościowo -  p o li­
tycznym  S R I-D O K  I.

wyzwoleńczej, delegatura 
„U rząd I wo ła ła nową organizację

K ie row n ic tw o  W a lk i Podziem­
nej (KW P). Na czele te j o rgan i­
zacji stanął b lis k i współpracow

P° ‘  : wyw iadowczego K o n try m  zo - 
tzw  } staj  zrzuCony do P o lsk i w  celu

zorganizowania specjalnego od­
dzia łu  do w a lk i z n iepodległo- 

| ściowym  ruchem  lew icow ym  i
n ik  M iko ła jczyka  — Stefan K o r- o rganizowania sieci w yw iadów  -
boński, a k ie row n ik iem  je j na 
m.st. Warszawę został Eustachy j 
K rak .

czej na terenach ZSRR.
W  początkach 1943 r. K on ­

try m  został skie row any przez
W ramach K W P  na m.st. W ar- i delegaturę do Kom endy G łów -

szawę dzia ła ło szereg w y tra w  
nych dw ó jka rzy, k ie row anych , 
z P KB, a w  te j liczb ie  Lecho - j 
w icz, oskarżony N iena łtow ski i 
inn i.

W edług w ytycznych udzielo - \ 
nych K ra k o w i przez głównego 
pełnom ocnika K W P  Korboń - 
skiego, zasadniczym zadaniem 
K W P  by ło  rozpracowanie dzia­
łaczy lew icy  i  k ie row anie  spraw 
przeciwko n im  do specjalnie 
zorganizowanego w  tym  celu 
„sądu“  pod nazwą „CSS“  (Cy­
w iln y  Sąd Specjalny).

Lechowicz do pracy w  K W P  
przystąp ił w  d rug ie j połowie 
1943 roku, obejm ując stanowisko 
I I  zastępcy K ra ka  i  k ie ro w n ic -

nej PKB, w  celu rozbudowy w y ­
w iadu antylew icowego.

K ie row n ik iem  „E kspozytury 
Urzędu Śledczego“  (k ryp ton im  
„S ta rt“ ) został oskarżony Pajor, 
jego pierwszym  zastępcą osk 
O jrzyńsk i, zaś drug im  zastępcą 
osk. N iena łtow ski.

W  toku odpraw  organ izacyj­
nych ustalono, że odpow iedzia l­
ny za całokształt działalności 
„S ta rtu “  jest Lechowicz, jako 
k ie ro w n ik  „U rzędu Śledczego“ , 
którem u ma podlegać Ekspozy­
tura.

Osk. Zygm unt O jrzyńsk i b y ł 
w  okresie przedwojennym  w ice­
prokura to rem  Sądu Okręgowego 
w  B ia łym stoku  do spraw p o li­

tycznych. Na prze łom ie 1940/41 
roku  w s tąp ił do „Z w ią zku  Jasz­
czurczego“  i  ob ją ł stanowisko 
szefa w yw iad u  w  Komendzie 
O kręgu W arszawskiego NSZ. 
Jako specja lista w  sprawach 
kom unistycznych k ie row a ł w y ­
w iadem  NSZ, skierow anym  
przeciw ko PPR i  GL.

K o n try m  na odpraw ie k ie ­
row n ic tw a  „S ta rtu “  w y ja śn ił, że 
rozpracowywanie działaczy le­
w icow ych „S ta rt“  będzie p ro­
w adził w  oparciu i  porozum ie­
n iu  z w ładzam i h it le ro w s k im i

T e ry to ria ln ie  „S ta r t“  dz ie lił 
się na 4 p laców k i: W arszawa- 
Praga, W arszawa-Śródmieście, 
W arszawa-Północ i  W arszawa- 
Południe. Na czele każdej z n ich 
stał k ie ro w n ik , m ający do swej 
dyspozycji szereg pracow n i­
ków.

M. in. k ie row n ik iem  placów ­
k i W arszawa-Śródm ieście został 
Ju lian  C zern iakow sk i, k tó ry  
przeszedł do „S ta r tu “  w raz z ca­
łą kom órką w yw iadow czo-ob- 
serw acyjną NSZ.

S ekre ta ria t „S ta rtu “  ob ją ł za­
angażowany na to  stanowisko 
przez N ienałtow skiego osk. A n ­
drzej Czystowski, k tó ry  należał 
do organ izacji w o jskow ej WRN.

K ie row n icy  placówek „S ta r­
tu “  o trzym yw a li in s tru kc je  w y ­
w iadowcze od osk. Pajora. M a­
te ria ł nadsyłany z placówek osk. 
P a jor dostarczał Lechowiczowi, 
k tó ry  z ko le i przekazyw ał go 
do gestapo oraz do kom endy 
PKB.

Niezależnie od tego k ie ro w n i­
cy poszczególnych placówek 
„S ta rtu “  p rzekazyw ali bezpoś­
rednio Lechow iczow i im ienne l i .  
sty PPR-owców.

D la wzmożenia pracy w y w ia ­
du Lechowicz osobiście pow ią ­
zał re jony „S ta rtu "  z kom isa­
ria ta m i P KB, zalecając za poś­
rednictw em  P ajora prowadze­
nie w yw iadu  antylew icowego 
w sze lk im i m oż liw ym i środkam i, 
w szczególności zaś przez prze­
n ikan ie  do ~ 
organizacji.

specjalna
k ie row a -

„S ta rtu "  powstała 
„grupa lik w id a c y jn a “ 
na bezpośrednio przez osk. N ie- 
naitowskiego, k tóra stała się 
g łów nym  ośrodkiem  rea lizac ji 
zbrodniczych poczynań „S ta r­
tu “ . Za pomocą „g ru py  lik w id a ­
c y jn e j“  „S ta rt“  dokonyw ał m o r­
derstw  na działaczach niepod­
ległościowych we w łasnym  za­
kresie. G rupa ta dokonała na 
terenie W arszawy licznych m or­
derstw  na niepodległościowych 
działaczach lew icowych.

A k t  oskarżenia w ym ien ia  naz­
w iska w ie lu  działaczy PPR, k tó ­
rzy zostali przez p laców ki 
„S ta rtu “  zam ordowani, bądź też 
w ydan i na katusze w  gestapo. 
M. in. zostali zam ordowani bez­
pośrednio przez placów ki „S ta r­
tu “  działacze PPR: Nieszpprek, 
Grześkiewicz, G liw sk i, G arn- 
carczyk, Żelazowski, H ry n k ie ­
wicz, Kozłow ski. Laress i  inn i. 
W iele z tych m orderstw  zosta­
ło  dokonanych na bezpośrednie 
polecenie Lechowicza.

Również w ie lu  działaczy n ie ­
podległościowego ruchu le w i­
cowego zostało zam ordowanych 
przez gestapo w  w yn iku  prze­
kazywania przez Pajora i Le­
chowicza im iennych lis t  PPR- 
owców Spie lkerow i.

W  ten sposób aresztowani zo­
sta li przez gestapo, a następ­
nie zam ordowani m. in .: Józef 
Fal, Roman W oźniakowski, Je­
rzy Szkot, A n to n i M aliszewski, 
Eugeniusz A leksandrow icz. Jan 
Jachura, Jan W ojciechowski, 
Wanda Z ieleńczyk i  w ie lu  in ­
nych.

„S ta r t"  przekazywał m ateria ­
ły  wyw iadow cze do gestapo 
przez cały czas swej dz ia ła lno­
ści.

Działalność P K B ’ i wszystkich 
jego ekspozytur, a w  te j liczbie 
i „S ta rtu “ , była finansowana 
przez delegaturę rządu lo nd yń ­
skiego. W szystkie stanowiska w, 
..Urzędzie Śledczym“ , ja k  i  w
„S ta rc ie " by ły  sowicie opłaca- 

rozpracowywanych ne. Oskarżeni Pajor, O jrzyńsk i 
i N iena łtow ski oprócz w ysokie- 
ko uposażenia w  „S ta rc ie " po­
b ie ra li również wynagrodzenie 
i  z innych ośrodków, z k tó ry ­
m i współpracowali.

Gestapo doceniało 
„zdolności“ organów 

delegatury
Gestapo zastrzegło sobie, że 

n iektóre  m ate ria ły  dotyczące 
obozu lew icy, będzie przekazy­
wało organom de legatury ze 
względu na ich m ożliwości do­
cieran ia do organ izacji postę­
powych.

Lechowicz posiadał kon tak ty  
z gestapo już  w  okresie o rgan i­
zowania „S ta rtu “  i  dla ściś le j­
szego powiązania „S ta rtu “  z ge­
stapo w listopadzie ,1943 roku 
skon taktow a ł osk. Pajora z 
H aup ts tu rm fuh re rem  SS, Spiel- 
kerem. Spie lker, związany za­
rów no z gestapo ja k  i z A b - 
wehrą, by ł specja lnie wyznaczo­
ny do organizowania współpra­
cy okupacyjnych w ładz p o lic y j­
nych z w yw iadam i organizacji 
reakcyjnych w  celu zwalczania 
niepodległościowego ruchu le­
wicowego. M a te ria ły  przezna­
czone dla gestapo przygotow y­
w a ł sekretarz „S ta rtu " Czystow- 
sk i^po  czym P ajor przekazywał 
je Spie lkerow i.

P a jor ze Spielkerem  usta la li 
metody zwalczania PPR, G L  i 
A L . Od Spie lkćra P a jor o - 
trzym yw a ł dy re k tyw y  w y w ia ­
du h itle row skiego w  zakresie 
działalności „S ta rtu " na odcin­
ku w a lk i z obozem lew icy.

W  m iarę rozszerzania zdra­
dzieckie j działa lności w  ramach

Chcieli z Polski uczynić 
kolonię imperializmu

W  końcowej części ak t oskar­
żenia stw ierdza, że zebrane m a­
te ria ły  dowodowe świadczą do­
b itn ie  o tym , iż oskarżeni Pa­
jo r, O jrzyński. N iena łtow ski i 
Czystowski w ykaza li w  swej 
przestępczej działalności w ie lk ie  
napięcie złe j w o li, świadom ie u - 
m acnia li aparat ucisku h it le ­
rowskiego okupanta, w  Der- 
fidny  sposób m ordow a li dzia­
łaczy niepodległościowych i 
zdradziecko s ta ra li się osłabić 
ruch narodowo - wyzwoleńczy, 
k ie row any prz.ez Po’ -'ką Partię  
Robotniczą i K ra jo w ą  Radę Na­
rodową. D zia ła jąc w  myśl 
wskazań delegatury, oskarżeni 
usiłowań utorować drogę do 
objęcia w ładzy po w yzw oleniu 
Polski, przez obóz reakc ji za­
przedany im peria lis tycznym  ko­
lom A n g lii i A m eryk i, k tóre 
zm ierzały do przekształcenia 
P o lsk i w swą ko lon ię  i bazę w y ­
padową przeciwko ZSRR,

Postępując w myśl dy re k tyw  
ośrodków anglosaskiego im ­
peria lizm u. oskarżeni kon tynu ­
ow ali swą przestępczą dz ia ła l­
ność również i po wyzw oleniu 
Polski spod h itle ro w sk ie j oku­
pacji.



4 TRYBUNA LUDU Nr 347

C z y te ln i c y  i  ko re sp o n d e n c i  p iszą  

Dwie różne centrale -  a brak troski ten sam
W edług przepisów ko le jow ych tra le  jak  gdyby się um ów iły  i 

przedsiębiorstwo wysyłające to- nie robią nic. by napraw ić sy- 
w ary  w inno zamówić wagony tuację.
na pięć dni naprzód, a załadu- i Jeżeli chodzi o normę zała- 
nek wykonać tak, by w yko rzy - j dowcza, to centra le nie liczą 
stać możliwości załadowcze \ się wcale z m aksym alnym i mo­
do maksimum. j żliwościam i załadowczymi wa-

Jestem pracow nikiem  sekcji 1 gonów. O trzym u jem y zlece- 
transportu  W ielkopolskich Za- I nia na 7 czy 10 ton, gdy tym - 
k ladów  Przemysłu Tłuszczowe- j czasem wagon może pomieścić 
go w Szamotułach. Stacja ko- j 'ó  a nawet 20 ton towaru. Za- 
le jowa, przyjm ująca zamówię- \ k ład pracy w ysyła jący towar 
nia na wagony towarowe, słu- ■ musi. oczywiście, dostarczyć żą- 
sznie żada od nas. abyśmy w j daną ilość, ale w tedy narusza

przepisy kole jowe 
Nasz tabor jeszcze jest dość 

szczupły — centra le w ysy ła ją ­
ce zlecenią zdają sobie chyba 
z tego sprawę i w in n y  przy­
czynić się do usprawnienia 
przesyłek w ramach swoich mo­
żliwości A wymaga się od nich 
niew iele: dostarczania w te r­
m in ie  zleceń na tow a ry  i tak ie ­
go ich rozplanowania, by w y-

SUKCES, KTÓRY UCZY

te rm in ie  podali dokładnie ilość 
wagonów, ilość ton towaru na 
każdy wagon, asortym ent towa­
ru i stacje docelową Niestety. 
mv nie jesteśmy w stanie do­
starczyć w te rm in ie  tych ,da- 
nych.

Centrala Zbytu Przemysłu 
Tłuszczowego w  Warszawie i 
Centrala Handlowa Przemysłu
Chemicznego w G liw icach nie j korzystać w pełni zdolność za­
da ,ą nam nigdy na czas potrze- ladow onu
bnych zleceń N:e pomagają na- i H
sze stałe interwencje, ponaglę- j M A K S Y M IL IA N  PASCHKE  
nia. prośby, telegram y — cen- Szamotuły

Jeszcze o bumelantach
Czytając a rty k u ł zamieszczo 

ny w „T rybun ie  Ludu“  z dnia
2 grudnia br pod tytu łem : „Bu 
melanci muszą zniknąć z pocze­
ka ln i lekarskich". chciałbym 
również zwrócić uwagę na pe 
wien bardzo ważny fakt. a mia 
powicie:

Bumelant stara się w różnv 
sposób obejść socjalistyczna 
dyscyplinę pracy i w dużym 
stopniu pomaga mu to. że b a r­
dzo rzadko wpisuje mu się go­
dzinę orzvbvcia i wviśc:a od 
lekarza

Korzysta jąc z tego że na po­
świadczeniu nie ma wpisanej 
godziny, bumelant załatw ia swo 
je sprawy pryw atne na mieście
3  najczęściej tego dnia wcale

nie przychodzi do pracy, tw ie r ­
dząc że cały dzień by} u leka­
rza Jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę tak i fakt. że bum elant 
"zesto chodzi do innego dokto­
ra specjalisty to pomyślmy ty l­
ko. ile traci sie drogocennych 
roboczogodzin

W pisywanie przez lekarzy do­
kładnych godzin pobytu pac­
jenta w dużym stopniu, moim 
zdaniem, wp łynę łoby na zw ięk­
szenie kon tro li a za tym  na 
zmniejszenie bum elanctwa i o 
szczędziłoby tysiące roboczogo­
dzin. k tóre bumelanci tracą bez 
produktyw nie .

STANISŁAW  PAZERA  
Warszawa

Gdy referen! BHP piaslufe kilka funkcji.
W Pruszkowskich Zakładach 1 wodą, ale za to bardzo dużo

M ateria łów  Biurowych., możną 
zanotować poważne braki na 
odcinku bezpieczeństwa i h ig ie­
ny pracy Is tn ie je  wprawdzie 
referent BHP. ale piastuje ona 
jednocześnie k ilka  funkc ji spo­
łecznych co. oczywiście, ufrud- 
nia je j spełnienie zadań refe­
renta BHP A tymczasem w fa-

lac ji. narażeni 
na porażenie prądem.

brudu na podłodze. B rak jest 
natom iast wieszaka do ubrań 
(trzeba je w czasie mycia kłaść 
na podłodze), szyb w oknach 1 
odpowiedniej w en ty lac ji, (w y b i­
te szyby, to chyba zjaw isko 
przejściowe).

Przechodząc przez teren fab-
..... ............_ ry k i czytam y pouczające hasła

bryce... e lektrotechnicy pracują ' w rodzaju „Czystość to zdrow ie 
go łym i cugami bez żadnej izo- i itp. N iestety o zastosowanie 

w każdej ch w ili tych haseł w praktyce nie dba 
! na jbardzie j powołana do tego 

,  .  i celu osoba jaką jest n iew ą tp li-
W łaźni, w k tó re j robotnicy , w ie re ferent BHP.

rry ja  się po zakończeniu pracy __
znajduje się wprawdzie 10 k r a - ' BOGUSŁAW  BARSZCZEW SKI 
nów, prysznic z gorącą i zimną 1 Pruszków

Bod adresem niektórych kierowców
Pracownicy F abryk i Samocho | Gdy zobaczyłem, że samochód 

dów Osobowych na Żeraniu do stanął w n iew łaściw ym  rotej** 
jeżdżaią do pracv autobusami scu, podbiegłem, aby wsiąsc. 
M PK nr 126 i 126 bis. Obsługa j Podobnie uczyn ili inn i. K ie rów  
wozów kursu jących na tej l in ii j ca widząc to, ruszył gw ałtow nie 
często ma dziwne, złe obyczaje j i odjechał nie zabrawszy niko- 

N iektórzy kierowcy zatrzy- | go. Num eru tego wozu me zdo- 
m ują samochody w odległości i ła liśm y zauważyć, ale następny, 
kilkudziesięciu m etrów  od przy- j  k tó ry  nas zabrał m ia ł numer 
stanku. a kiedy pasażerowie i T 7536.
dobiegają do autobusu .dow- j T e g Q  r Q d z a i u  w y p a d k i  n i e  s a  
cipnisit- ruszają z. impetem. sporadyczne Świadczą

f  hstopada bn o ™  "„¡esocia lis tycznym  sto-

s&ss "iekiór>"h *-
się ok. 20 m etrów  przed przy

30 listopada br. zakłady prze­
m ysłu skórzanego zameldowały
0 w ykonan iu  rocznego planu. 
Ten sukces wszystkich załóg i 
k ie row n ic tw a zakładów garbar­
skich, obuw ianych, b ia łoskórn i- 
czych, rym arskich, jest również 
sukcesem Centralnego Zarządu 
Przemyślu Skórzanego Jego 
udzia ł w  tym  w ie lk im  osiągnię­
ciu jest bardzo poważny. Aby 
tw ierdzenie to nie było goło­
słowne i -ponieważ brzm i ono 
w praktyce naszego życia eko­
nomicznego dość niecodziennie, 
w arto  zapoznać się ze stylem
1 metodami pracy Centralnego 
Zarządu.

A by uplastycznić osiągnięcia 
przemysłu skórzanego, warto 
podać parę liczb Jeżeli p rzy­
jąć rok 1947 za 100. to w r. 1951 
wartość p rodukc ji w cenach nie­
zmiennych wyraża się liczbą 
353. W 1949 r. im p o rt skóry 
wynosił 53 procent ogólnej ma­
sy surowcowej, w br. już 32 

j procent. Jednocześnie produk - 
j cja obuw ia w porów naniu z 
| 1950 r. wzrosła o 40 procent, 

rękawiczek o 319 procent.

Rytmiczność produkcji

Plan we wszystkich podleg­
łych Centralnem u Zarządowi za­
kładach został rozb ity na po­
szczególne dn i, miesięczne o- 
bliczanie nie było  niespo - 
dzianką i n ik t pod koniec m ie­
siąca nie łapał się za głowę: 
„ ta k i niedobór", nie by ló  okre­
sów zrj^wów i okresów apatii, 
nadgodzin i pracy w niedziele 
Dzienniczki dziennego w ykona­
nia stały się prawem obow iązu­
jącym  we wszystkich zakładach 
ich stan i rzetelność liczb były 
pod stałą kon tro lą  Centr. Zarzą­
du K on tro la  dwojakiego rodza­
ju  — w  fo rm ie  analizowania 
sprawozdań pięciodniowych i 
w  fo rm ie  stałych inspekcji. 
Pracę Centralnego Zarządu cha­
rakte ryzu je  to, że jest on moc­
no związany z terenem. Śred­
nio przebywa stale w terenie w 
zakładach — 35 osób, oprócz 
28 pracow ników  aparatu koń - 
tro li Można się domyśleć, że 
żaden zakład „n ie  wie dn ia  ani 
godziny" ko n tro li Jeśli zaś ana­
liza sprawozdania. czv kon tro ­
la w terenie u ja w n i w którym ś 
z odcinków rozległego gospo­
darstwa braki?

Pomoc fachowa 
Centralnego Zarządu

Sprawozdania bydgoskich za­
kładów  a larm ow ały, że plan

ha Bichowsba

rowcow.
Stankiem Golędzinów. Z auto 
busu wysiadło dwóch pasaże­
rów  W wozie było jeszcze co 
na jm n ie j 10 wolnych m iejsc sto­
jących.

JAN U L A N K IE W IC Z  
Fabryka

Samochodów Osobowych 
Warszawa- Żerań

Kronika wydawnicza
NOWE K S IĄ Ż K I NAUKOW E I wybitnego uczonego radzieckie- 

„  . . ,,, ! go prezydenta Akadem ii Nauk

mv m arksistowsko-len inowskie j , ku jdw 0 jeg0 podstawowych

'° rU w rV v T T a m v m  w y d a w n i - ! Pracach z dziedziny fizyk i (!u- 
ukazata się książka A ! m imscencu) znalazł się a rty k u ł272)

ctw ie
Worobiowa „Podstawy genetyki <, I^enin, a zagadnienia filozof,cz-

(str.m iczu rinow sk ie j“

Z’ „K rą ż k a  I Wiedza“  uczciła i dzieckie j i walce 
pamięć zmarłego w styczniu o pokój.

240. I ne współczesnej f iz y k i“  oraz 
szereg prac o S talin ie, nauce ra- 

ludzi nauki

jest zagrożony. W  podobnych 
wypadkach, a by ło  ich więcej, 
C entra lny Zarząd — prawdzi - 
w y sztab bo jow y produkcji, 
rzucał posiłk i na zagrożone o d ­
c ink i, organizując ekipy specja­
lis tów  z przodujących zakładów

Przeprowadzały one ins truk  - 
taż na zagrożonym odcinku tak 
długo, póki nie (Uzdrowiły sy­
tuacji, póki krzyw a wykonania 
nie poszła w górę.

Współpraca m iędzyzakładowa 
„weszła w krew ". B rak „po - 
dworkowego pa trio tyzm u" w y ­
raz ił się m.in. w przerzutach 
maszyn, zgłaszanych sam orzut­
nie podczas lipcow ej narady, na 
k tó re j słyszało się w iele skarg 
na brak tak ie j czy innej ma­
szyny. Żądania te zostały szyb­
ko zaspokojone. Zakłady roz­
porządzające nadm iarem  w zro­
zum ieniu wspólnego celu odstę­
powały . rezerwowe maszyny 
tym , k tóre ich potrzebowały

Brak maszyn nie by ł zresz­
tą najgroźniejszym  niębezpie - 
czeństwem, poważniejsza była 
sprawa rem ontów i części za­
miennych.

Remonty i części zamienne 
b y ły  bolączką roku 1950 Dziś 
są jeszcze problemem, ale pro­
blemem, k tó ry  za trac ił ostrość, 
bezpośrednio zagrażającą pro­
dukc ji. Tow. Kaszuba — dy ­
rek to r naczelny Centralnego 
Zarządu posiada bardzo pomy­
słowo wykonany album, obra­
zujący h is to rię  20 dni, w ciągu 
których fabryka obuwia w Ra­
domiu przekształciła się w fa ­
b rykę części zamiennych spro­
wadzanych do tego czasu z za­
granicy Wytężona, o fiarna p ra­
ca w  ciągu tych dwudziestu dni 
zeszłorocznego grudnia wydała 
plony, z likw idow a ła  jedno z 
na jbardzie j wąskich gardeł.

Przy wszystkich większych 
zakładach C entra lny Zarząd 
stw orzy ł bazy remontowe, ob­
sługujące również mniejsze 
zakłady. Obecnie w  przeprowa­
dzaniu rem ontów wyczuwa się 
już tę samą ry tm ik ę  co w  pro - 
dukcji.

A le przecież n ie  maszyny w y ­
konują plan, ale ludzie i wszyst­
kie te posunięcia zaw isłyby w 
próżni, gdyby C entra lny Za ­
rząd nie prowadził słusznej po­
li ty k i kadrowej.

Słuszna polityka kadrowa
558 robotn ików , w ’ tym  38 

¡kob ie t wysunięto po przeszko­
leniu na specjalnych kursach na 
kierownicze stanowiska w prze­

myśle skórzanym. W śród nich 
jest 20 dyrekto rów  naczel­
nych — wszyscy ukończyli 
kursy dla dyrektorów . T y l­
ko w tym  roku zostało w y­
suniętych na kierownicze sta- , . ,
now iska 14 racjonalizatorów  stemu K orab ie lm kow e j i

W S T O L I C Y

na się do dyk ty , lecz chw yta się 
je w  specjalne uchw yty. W ten 
sposób zyskuje się tę.część, k tó ­
rą dotychczas lekkom yśln ie 
m arnowano jako pok łu tą  przy­
pinaniem.

O lbrzym ie korzyści dało i da­
je coraz, szersze stosowanie sy- j zobowiązała się w  tegorocznym

czynie lipcow ym  wykonać rocz-

Dalsze zakłady pracy meldują o wykonaniu 
rocznych planów produkcyjnych

i 70 przodowników pra­
cy. Wysunięci robotnicy oto­
czeni są opieką i- dlatego nie 
zdarza się, by pozostawieni sa­
m ym  sobie ulegali trudnościom  
pierwszych „d jw ekto rsk ich “ dni.

P o lityka  kadr — to również 
dbałość o ludzi Centralny 
Zarząd postaw ił przed zakła­
dami pracy jako  obowiązującą 
— akcję op ieki nad człowie - 
kiem, przeprowadzaną bez 
w ie lk ich  inw estyc ji W zakła - 
dach powołano specjalne kom i­
sje, złożone z członków egze­
ku tyw y , p a rty jne j organizacji, 
rady zakładowej i kom órki 
BHP Kom isje przesyłają Cen­
tra lnem u Zarządowi , sprawo - 
zdania: czy w enty lac ja  jest 
dostateczna a szyby czyste, czy 
wystarczająca jest ilość żaró­
wek i apteczek, czy — kró tko  
mówiąc — wystarczająca jest 
dbałość o wygodę, bezpieczeń - 
stwo i estetykę miejsca pracy

Ruch racjonalizatorski

Czy towarzysze z przemysłu 
skórzanego nie m ie li tzw tru d ­
ności ob iektyw nych? M ie li i lo 
bardzo poważne. Ponieważ jed­
nak zamiast biadolić, szukali 
uk ry tych  rezerw — pokonali i 
tego wroga. * Do na jpow ażnie j­
szych trudności należał suro - 
wiec. Rok 1951 był pod tym  
względem szczególnie ciężki, 
ponieważ, po pierwsze — A n ­
glia nie w yw iązał a się z d o ­
staw krepy na podeszwy, a 
Islandia nie przysłała fu ter, po 
drugie — zaburzenia w hodowli, 
k tóre na rynku  aprow izacyjnym  
w yraz iły  się w  niedostatecznej 
ilości mięsa — przemysł skó­
rzany odczuł również jako 
brak skór.

Nie załam ywano rąk, ale za­
częto szukać wewnętrznych re­
zerw Jeden pomysł rac jon a li­
zatorski tow. tow. Jakubca i 
Szarpaka z K rakow skich  Za - 
kładów  G arbarskich, pozwalają­
cy drogą nakładania tzw licz­
ka na ścinaną i używaną do­
tychczas na podszewkę Skórę.

Załoga W arszawskich Z ak ła - j końca roku tow arów  na sumę 
dów M ateria łów  B iurow ych 540 tys. złotych.

Zakład M echaniczno-Precy- 
zy jny, podległy W arszawskim  
Zakładom  Mechanicznym i Od­
lewni, w ykona ł na dzień 7 g ru ­
dnia w artościowy plan roczny 
i  na 12 grudn ia ilościowy plan

ostatnio — próby nad w prow a- j nv pj an p rodukcy jny  w  jede 
dzeniem systemu inż. Kow a - i ■ ,  .  . .
Iowa ' I nascle miesięcy.

W r. 1951 zgłoszono 483 w n io - I Zobowiązanie to załoga prze-
ski racjonalizatorskie , z nich 390 i kroczyła i na 1 listopada w y - j pro(ju kcy jn y .
zostało zatw ierdzonych. Przy- i konała roczny plan wartościo- ; w  związku z wykonaniem
niosły one 8.204.000 zł oszczęd- wo a 13 listopada roczny plan j rocznego D ianu załoga tego za-
ności. a ponadto  -  w yd a tn e  o- | Uo-ciowo ! ocznego p lanu , załoga tego za
graniczenie im portu  z k ra jó w  j U0SL10W0- . . .  , k ładu Pod.jęla zobowiązanie w y-
dolarowych — im portu  k o s z -}  Po tym  osiągnięciu, załoga | konania do końca roku dodat- 
townego i zawodnego. j  W ZM B  podjęła zobowiązanie |kow ej produkc ji na sumę 100.00!)

Centra lny Zarząd w ydaje co- ! w yprodukow ania dodatkowo do I złotych. ' (wm)
miesięczny b iu le tyn  rac jona li - —---------------- ——■
Zatorski, rozsyłany do wszyst- , 
k ich zakładów pracy (prowadzi j 
kon tro lę  nad tym , czy jest czy- j 
tany i rozpowszechniany).

I I  Ogólnopolska Wystawa Plastyki
W dniu 17 bm. otw arta  zosta- , to najlepsze dzieła, k tóre po

Siłą mobilizującą 
była partia

I jeszcze raz— wszystkie te osią 
gnięcia zaw isłyby w próżni gdy 
by zabrakło siły napędowej 
czynnika m obilizującego do w y ­
konania zadań To podstawowa 
organizacja pa rty jna  Central - 
n, ,o Zarządu zwalczała zda - 
rzająee się jeszcze tu i ówdzie 
przejawy b iu ro k ra c ji, zaśnie - 
działości. To organizacja par­
ty jn a  m obilizowała ogół pra - 
cow ników  — party jnych  i bez­
pa rty jnych  do operatywności i 
bojowośc’ w w ykonyw aniu  za­
dań M obilizacja  ta dawała nie 
raz w yn ik i.

Gdy np garbarnia w Gnieź­
nie nie mogła być na czas uru

i nie w  salach Zachęty I I  Ogól­
nopolska W ystawa P lastyki. 

! W ystawa trw ać będzie do 17 lu - 
( tego 1952 r. Zapozna ona zwie­
dzających z osiągnięciami na- 

I szych p lastyków  w ciągu ostat­
niego roku.

W ystawa obejm ie ogółem 635 
prac — 342 malarskie, 226 z 
dziedziny g ra fik i i 67 rzeźb. Są

trzech ko le jnych e lim inacjach 
zostały zakw a lifikow ane na w y ­
stawę spośród około półtora ty ­
siąca nadesłanych z całego 
kra ju .

W  oparciu o bogaty m ateria ł 
eksponatów, wystawa um ożliw i 
przedyskutowanie w ie lu is to t­
nych zagadnień- rozw oju współ­
czesnej p las tyk i polskie j, (kw)

restauracja i kaw iarn ia . Prowa 
dzona ona będzie przez wyod- 

chomiona z braku transform a - ; rębnione przedsiębiorstwo Cen- 
tora i dyrekcja  Centralnego j tralnego Zarządu Przemysłu 
Zarządu poczuła się bezsilna. : Gastronomicznego. O wielkości 
egzekutywa przy CZ zwróciła j tego zakładu świadczy zdolność 
się do egzekutywy przy Za - j przepustowa, która wynosić bę- 
kładach W ytw órczych Trans - j dzie 4000 konsum entów dzien- 
form atorów  — i garbarnia w ; nie. Obsługa zakładu liczyć bę- 
Gnieźnie została uruchom iona i dzie 220 osób. > 
w porę.

Żadna narada w C entra lnym  |
Zarządzie nie odbywa się bez j 
udzia łu sekretarzy organ izacji ¡ 
podstawowych i przewodniczą - j 
cych rad zakładowych — to ; 
jest zasada, od k tó re j nie ma tu 
odstępstw.

Największa w Polsce restauracja i kawiarnia  
zostanie uruchomiona na początku przyszłego roku

Z początkiem przyszłego ro - | W  tej ch w ili prowadzone są 
ku uruchom iona zostanie na 5 i roboty przy insta low aniu nowo- 
piętrze Centralnego Domu To- | czesnych urządzeń kuchennych 
warowego najw iększa w Polsce j oraz wszelkiego rodzaju maszyn

pomocniczych dla kuchni, ja k  
obieraczek. lodówek itp.

Rozbieralnia mięsa, magazy­
ny, szatnie dla obsługi, łazienki 
i inne tego rodzaju urządzenia 
mieścić się będą w podżiemiach 
CDT i będą m ia ły  połączenie z 
zakładem za pomocą wind.

(i)

Zabawy TPD dla przodowników nauki

*
Doświadczenia pracy Cen - 

tralnego Zarządu Przemysłu ! ppd hasłem „W itam y 
Skórzanego w organizowaniu j planu 6-letniego".

Oddział W arszawski T ow arzy­
stwa P rzy jac ió ł Dzieci organir 
żuje w okresie fe r ii św iątecz­
nych zabawy dla przodowników 
nauki szkół stołecznych.

Zabawy organizowane z oka­
z ji Nowego Roku odbędą się 

I I I  rok

Dla uczestników zabaw urzą­
dzony będzie bufet oraz lo teria 
fantowa. W iele m iłych  niespo­
dzianek przyczyni się do tego, 
że na jm łodsi przodownicy po­
w ita ją  radośnie i  wesoło Nowy 
Rok.

(kw)

dał 500.000 par obuwia. Dalsze ¡ pracy ¡ m obilizow aniu do pra-
rezerwy osiągnięto dzięki za­
stosowaniu radzieckiego syste­
mu. polegającego na tym , że 
skór do wysuszenia nie p rzyp i-

Kl a ilion zimowy w Leninifrailzie

cy są bardzo cenne. Pozwala­
ją one postawić go w rzędzie 
tych centra lnych zarządów, 
k tóre są wzorem i  p rzyk ła ­
dem dla gorzej zorganizowa­
nych i słabiej rozumiejących 
swa rolę.

Na Marymoncie powstaje piękny stadion sportowy
Przy u licy Potockiej na M a­

rym oncie, na . 13-hektarowym  
teren ie powstaje nowoczesny 
stadion sportowcy dla m ieszkań­
ców stolicy. Nowy stadion, bu­
dowany według p ro jek tu  inż. 
Berylskiego, w  oparciu o wzo­
ry  radzieckie, pomieści na t r y ­
bunach 20 tysięcy w idzów i 

Pod olbrzymią fotografią Ve- ' posiadać będzie cały szereg no- 
nus Milońsktej zamerykaniza- j woczesnych urządzeń pozwala­
liśm y dziennik wioski „Corriere \ jących na prowadzenie tre n in -

K r o p k i  n a d  , , i “
DLACZEGO SIĘ N IE  ŚM IEJĄ

y  a półce z książkami

Po ręka sprawy poko ju
Anna Kowalska: „Wielka Próba“, str. 163. P IW . 19al.
W ielka Próba" dokonuje się i 13 prawo i możność uczestnicz.e-

" ......................... nia w potężnym procesie budo-
[ wy k ra ju
j A kcja  rozpoczyna się thż po 
wojnie. W ruinach stoją jeszcze 
miasta i ludzie. Z zapadłej w io- 

, . . .  . ski górskie j; w  m ałej brycz-
przebywała autorka „W le lk ie i j ce  ̂ ¿.egnanj serdecznie przez jo - 
Prób.y" przez k ilk a  miesięcy ; wialnego, gościnnego doktora 
Owocem tych odwiedzin stała ; płońskiego, k tó ry  udz ie lił boha- 
się powieść, za która Anna Ko- j terom powieści azylu w czasie 
walska otrzym ała nagrodę pań- : w o jny -  jada a raczej w raca­

ją do życia autorka i bezrąki m- stwową. J -  • -

w W ójtow icach. koło W rocław ia 
W zakładzie, przywracającym  
inw a lidów  ż.yciu i społeczeń­
stwu, czyniącym z nich pełno­
wartościowych obywate li —

W języku fachowym  określa 
się mianem „w ie lk ie j pró­
by" — produktyw izację  in ­
wa lidów  „O dbudowujem y tu 
człow ieka" — m ówi dyrekto r 
zakładu K alina Proces te j od­
budowy jest n iew ą tp liw ie  fascy­
nujący z punktu widzenia peda­
gogiki socjalistycznej Główne 
elementy tego procesu noka 
zane zostały przekonywają 
co i praw dziw ie Pokazany zo 
stal socjalistyczny hum anita 
ryzm naszego ustro ju ludo­
wego. k tó ry  sprawę in w a li­
dów — sprawę na k tó re j żero­
w ali ' w przeszłości szarlatani 
eharytatyw izm u — potraktow ał 
poważnie głęboko, i tak abs 
z zakładu wyszli nie ty lk o  lu ­
dzie zdolni do pracy, ty l­
ko ludzie w , pełnym i nai 
leoszym tego słowa znacze­
niu Aby przywrócono im ich 
godność ludzką, ich w iarę we 
własne sity. przekonanie, że są 
społeczeństwu potrzebni, że ma-

walida — Ragoń Ten prolog, 
przedłużony na pełen tragicznej 
ekspresji obraz przeprawy przez 
San tysięcy ludzi — obraz po­
wojennej w ędrów ki narodów 
potrzebny był autorce, by nie 
ty lk o  wysnuć nic i fabuły, ale 
aby odmalować głębię psychiki 
inw a lidy  Kom pleks niższości 
wrogość do zdrowego otoczenia, 
zazdrość i wstyd, żarliwa miłość 
życia i nieustanny lęk przed 
poniżeniem — wszystko to skła­
da się na skom plikowaną syl­
wetkę człowieka, którego ka­
lectwo staw iało przecież daw­
niej poza nawias życia i społe­
czeństwa.

Prolog stanowi może najm oc­
niejszą. artystycznie na jpe łn ie j 
sza część powieści Pisany jest 
z dużym rozmachem epickim  
daje czyte ln ikow i możność bez- 
pośredniei obserwacji perypetii 
bohaterów

A utorka odna jdu je zgubiony 
trop Ragonia i jego jow ialnego 
przyjacie la — inw a lidy . Raubi-

szki, w łaśnie w zakładzie pro- 
duktyw izac.ji inw alidów , w W ój­
towicach pod W rocław iem . T u ­
ta j, w budynku odbudowanym 
w ysiłk iem  Polski Ludowej, z 
Ragonia i setek podobnych fhu 
ru in  człowieczych, garstka an ie l­
sko c ie rp liw ych  wychowawców 
czyni ludzi po raz drugi.

Na pierwszy rzut oka ludzie 
się tu ty lk o  uczą. Uczą się p i­
sać protezą zastępującą rękę. 
uczą się ślusarki,, kreśiarstwa. 
by stąd wyjść wprost do fab­
ryk . do pracy A le to ty lko  na 
pierwszy rzu t oka. Praca — nie 
jako czynność fizyczna — ale 
jako element uczestnictwa w 
w ie lk im  procesie dziejowym  
swej ojczyzny; praca — jako 
wkład każdego z tych „by łych " 
inw a lidów  w dzieło rea lizacji 
planu sześcioletniego (o t.ym 
mówi się na zebraniu in w a lid z ­
kim ) — oto główny element re­
ko n s tru kc ji skaleczonej psychi­
k i inw a lidów  Przestają być in ­
w a lidam i — stają się budow ni­
czymi. mogącymi się pochwalić 
osiągnięciami nie gorszymi od 
zupełnie zdrowych robotn ików  
Zakład z radością śledzi sukce­
sy swych wychowanków w fab­
rykach. Inw a lid z i szczycą się n i­
mi.

Oto Mazur, obieżyświat i w y ­
drw igrosz, k tó ry  wczoraj jesz­
cze licy tow a ł swoje kalectwo, 
szantażował ludzi dla zdobycia 
pieniędzy na wódkę — ten M a­
zur przemienia się. przekształca 
Wychodzi na jaw , że cała jego 
opryskłiw ość i m aniery hu lak i

i żebraka — to jeszcze jedna 
powojenna rana. k tó ra  można 
i należy leczyć.

Na jedno jeszcze zagadnienie 
w a rto  zwrócić uwagę. A utorka, 
bard o słusznie, w ystaw iła  w 
„W ie lk ie j Próbie" chlubne św ia­
dectwo szerokim  rzeszom na­
szej in ‘ e ligencji, k tóre w łączy­
ły  się w  w ie lk i twórczy prąd 
naszego życia. Pokazała nam 
wykładowcę m atem atyki, jed ­
nocześnie sekretarza podstawo­
wej organizacji pa rty jn e j cie­
szącego się sympatią wszyst­
kich inw a lidów  Pokazała nam 
dyrekto ra  zakładu, człowieka 
strasznie przez wojnę okaleczo­
nego fizycznie i psychicznie, któ 
ry  w pracy dla Polski Ludowej 
i je j ludzi znalazł nową i pory­
wającą treść życia Pokazała do­
ktora Płońskiego, ongiś przeciw ­
nika re form y ro lne j, cieszącego 
się niezm iernie z faktu, że pa­
łac hrab iow ski obrócony został 
na zakład wychowawczy dla 
dzieci-ka lek. pracującego o- 
fia rn ie  na swym  posterunku, 
aktywnego uczestnika ruchu 
obrońców pokoju.

Przy is tn ie jące j dość po­
wszechnie w naszej lite ra tu rze  
tendencji do riedoceniania 
przemian, ja k ie  zaszły w śro­
dowi. ku in te ligenci- postacie 
pokazane przez Kowalską z i- 
sługują na szczególne podkre­
ślenie W odróżnieniu od w p ro ­
wadzonego do i- wieści poety - 
form alisty. uważającego rewo­
luc ję  za pożywkę lite racką 
rzesze in te ligentów  porwane są 
prądem naszego życia I w iara 
kom un isty-in te ligenta  Zygm un- 
towskiego. in ic ja to ra  i op ieku­
na zakładu

Powieść rtie dość jasno i nie 
zawsze słusznie u jm u je  za­

gadnienie centra lne — za- 
g idn ien ie  wo jny. Inw a lid z i są 
je j ofiarą, ale ani v, ich skar­
gach i złorzeczeniach, ani w 
kom entarzu au torsk im  nie u- 
kazano źródła zła i nieszczęść, 
nie nazwano im peria lizm u ud 
im ieniu, nie wskazano palcem 
zbrodniarzy z p ik ie ta m i akc ji 
w po rtfe lu , w im ię k tó rych  
tew i są zamienić w łachmany 
ludzkie  nowych Ragoniów, M a­
zurów czy Anuszkiewiczów.

*

" dążka A nny K ow a lsk ie j jesl 
próbą lite rack iego ujęcia te­
matu. dotąd w lite ra turze , pol­
skiej niespotykanego. Jest opo­
wieścią o odbudowie psychicz­
nej i fizycznej ludzi, którzy na 
skutek swego kalectwa w ustro 
ju  kap ita lis tycznym  wyrzuceni 
by liby  noża margines życia, poza 
nawias społeczeństwa Dzięki zdo 
byczom socjalnym  Polski L u ­
dowej — ludzie ci stają się 
pe łnowartościowym i budów 
czymi nowego ju tra  — budow­
niczym i Polski nowej, soc ja li­
stycznej.

„W ie lka  Próba" -  już  przez 
samą w iarę w s iły  i godność 
człowieka, iuż przez swój hu­
manizm. już przez ukazan i“ t ra ­
gicznych skutków  w o jny — 
jest książką w a rt ściową i mo­
bilizu jącą. „Praca ich będzie 
poręką sprawy poko ju" — mó­
w i w a kończeniu autorka In ­
w a lidzi wojenni w łączają się 
w dziele w a l' i o pokoi Fakt 
ten, b ę d ą c  konk luz ją  książki 
Kow alsk ie j, ma’ swoją głębo­
ką wymowę.

LESZEK GOLINSKI

della Sera" zamieszcza nastę­
pującą reklamę . ,.Dlaczego sta­
rożytne dzieła sztuki nigdy się 
nie uśmiechają? Archeologowie 
od lat łamali  sobie głowę nad 
rozwiązaniem tej zagadki T y m ­
czasem odpowiedź jest prosta — 
starożytni Grecy i Rzymianie 
śmiali się mniej,  bn me znali 
znakomitej amerykańskiej pasty 
do zębów Durbans"

Współcześni Grecy i Rzymia­
nie w ogóle przestali się śmiać, 
odkąd otrzymują amerykańska 
pastę zamiast chluba. tu)

Pod osliAin kątem

Gdy maszyna 
p rzem ów i...

Jestem nowoczesną, zagranicz­
ną maszyną do korowania drze­
wa. W roku 1949 przywieziono 
mnie do Zakładów Papierni 
czych im. Juliana Marchlew­
skiego we Włocławku. Central­
ny Zarząd Przemysłu Papierni­
czego dal polecenie orzeprowa 
dzenia prób ze mną.

Wytrzymałam obie próby, z j 
których jedna odbyła się w paź­
dzierniku 1949 roku, zaś druga 
— wiosną 1950 r. Okazało się 
jednak — ku mojemu żalowi — 
że w produkcji celulozy nie 
znajdę zastosowania. Raczej na­
daję się do korowania drzewa, 
przeznaczonego na slupy tele­
graficzne. maszty itp. Myślałam, 
że wobec tego będę mogła się 
dostać do któregoś z zakładów 
przemysłu leśnego.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Papierniczego rozpoczął w tej 
sprawie pertraktacje z przemy- 
słćm leśnym. Trw ają one. do tej 
chwili. A

A ja tymczasem stoję w szo­
pie i myślę sobie, kiedy będę 
mogła zacząć służbę dla sześcio 
łatki.

Proszę się nie dziwić, że piszę 
list. Ale to skandaliczne marno­
trawstwo i to, że nikt się mną 
nie zainteresował w ciągu l  lat 
tak mnie oburzyło, że chwyci­
łam się tej ostatniej deski ra­
tunku.

Gdy wreszcie zostanę zabrana 
i  mojej szopy, mam zamiar za­
pytać przedstawicieli Centralne­
go Zarządu:

1) Ile mogłam okorować slu­
pów w ciągu Z lat,

Z) Ile by to zaoszczędziło ro­
boczogodzin robotników fizycz 
nych,

3) Ile by lo dato oszczędności 
gospodarce narodowej.

Prosiłabym również o ustale­
nie nazwisk biurokratów, któ­
rzy odpowiadają za moją bez­
czynność.

Za maszynę do korowania 
drzewa z Włocławskich 
Zakładów Papierniczych 

J. G.

gów we wszystkich dyscyp li­
nach sportu.

W środkowej części stadionu 
powstaje w ie lk ie  boisko p iłk a r­

skie, 2 skocznie wyczynowe i 
4 treningowe. Boisko to obie­
gać będzie dokoła 6-torowa 
bieżnia Dalsze ob iekty to: bo i­
sko treningowe, ł?oisko z bież­
nią, 10 boisk do p iłk i ręcznej, 
2 k o rty  do g im nastyki i 7 k o r­
tów tenisowych, z których je ­
den główny będzie mógł pomie­
ścić około 3 tysięcy widzów.

Do c h w ili obecnej wykonano 
w części środkowej boisko l 
bieżnie Roboty prowadzone o- 
becnie obejm ują głównie budo­
wę m niejszych boisk. (z)

Miejskie przedsiębiorstwo inkasa 
pobierać będzie należność za gaz i światło

Prezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej na ostatnim  swym 
posiedzeniu powołało do żyęia 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo In ­
kasa w m. st. Warszawie. 
Przedsiębiorstwo to rozpocznie 
pracę w pierwszych dniac^D 
przyszłego' roku. Zadhniem 
przedsiębiorstwa będzie pobie­
ranie od konsum entów należno­

ści za gaz i energię elektryczną.
Połączenie inkasowania należ­

ności w jednej ir.ganizacji p rzy­
czyni się do zmniejszenia iloś- 
c; pracow ników  zatrudnionych 
dtHychczas w gazowni i B iu ­
rze Zbytu Energii E lektrycznej 
przy pobieraniu pieniędzv iak 
również do usprawnienia pobiec 
rania tych należności. (i)

P L E N A R N E  P O S IE D Z E N IE  
Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N E G O  L P Z

W d n iu  18 bm . W- sa li T P P R  p rzy  
ul. K re d y to w e j 5/7 odbędzie  się p le ­
na rn e  posiedzen ie  Z a rządu  G łó w ­
nego L ig i P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza .

P osiedzenie pośw ięcone  będzie 
o cen ie  p rzeb iegu  I T y g o d n ia  LP Ż  
u s ta le n iu  p la n u  p ra c y  na ro k  1952 
oraz sp raw o m  fin a n so w o -g o sp o d a r­
czym .

K O M U N IK A T  D Y R E K C J I M P K
M ie js k ie  P rze d s ię b io rs tw o  K o m u ­

n ik a c y jn e  poda je  do w iadom ośc i.

że w k ła d k i z le g ity m a c ja m i p ra ­
c o w n ic z y m i u p ra w n ia ją c e  do n a b y ­
w an ia  b ile tó w  p o w ro tn y c h  w g ru ­
d n iu  b r. lu b  IV  k w a rta le  b r.. p rze ­
d łuża  się na m -c  s tyczeń  1952 r.

W ty m  ce lu  in s ty tu c je , u rzęd y , 
z a k ła d y  p racy  itp . p o w in n y  zaopa­
trz y ć  się w  je d n y m  z R iu i B ile tó w  
M P K  w  spec ja lne  znaczk i do na­
k le ja n ia  na ty c h  w k ła d k a c h .

Z n a c z k i sp rzedaw ane będą ze 
z b io ro w e g o  za po trzeb o w a n ia  in s ty ­
tu c j i  po cen ie  z ł, 0,10 za sz tukę , 
ty tu łe m  z w ro tu  kosz tów  w ła sn ych , 
w  B iu ra c h  B ile tó w  M P K  w  te rm i­
n ie  od dn ia  15 do 24 bm .

T E A I R Y
P o ls k i — „M ą d re m u  b la d a "  — g.

19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i"  — g 

18.15.
Pow szechny — „Z g u b io n y  l is t "  — 

g. 19.
D om u W o jska  P o lsk iego  — „D w ie  

b liz n y "  i „M a rc o w y  k a w a le r"  — 
g. 19.

S yrena  — „D w a  ty g o d n ie  w r a ju "  
~  g. 19.15.

N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  — g 
19.

W spó łczesny *— „P ro fe s ja  Pani 
W a rre n "  — g. 19.

M u zyczn y  — „S ze lm o s tw a  S kape- 
n a " -  g. 19.

N o w e j W arszaw y — „P o e m a t pe­
d a g o g ic z n y " — g. 19.

A te n e u m  — „ In te rw e n c ja "  — g 
19.

L a ik a  — „M a c ie j K ło s e k "  — g. 14.
Opera — „H ra b in a "  — g. 19.

K I M A
M oskw a  — „P o d d a n y "  — g. 14.15, 

16.30, 18.45, 21.
P a lla d iu m  — „S k a n d a l w  C loche- 

m e r le "  — g. 15, 17, 19, 21.
A t la n t ic  — ..B u rm is trz  A n n a "  — 

g 15, 17, 19, 21.
P raha  — „S k a n d a l w  C lo ch e m e i*  

łe "  — d oda tek  „C z y  w ie c ie , że ..." 
-  g. 15, 17, 19, 21.

P o lo n ia  — ..Z w a rio w a n e  lo tn is k o "  
d od a te k  „T w ó rc z o ś ć  S z y s z k in a " — 
g. 14, 16, 18, 20.

S to lica  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y "  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 2,0.30.

W —Z  — „ B łę k i tn e  m iecze " — g. 
14. 16, 18, 20.

1 M a j — „D a le k o  od M o s k w y "  — 
g 13.45, 16, 13.15, 20.30.

O chota  — „O s ta tn i re js "  — doda­
te k  „Ś w ię to  lo tn ic tw a "  — g. 14, 16, 
18, 20.

S yrena  — „Z w y c ię z c a  p rzes tw o ­
r z y "  -  g. 15, 17, 19, 21.

Tęcza — „S re b rn e  k o lc z y k i"  — 
d od a te k  „B o g a ty  p lo n "  — g. 14, 16. 
18, 20.

L o tn ik  — „B o jo w n ik  w o ln o ś c i"  — 
g. 15.45, 18, 20.15.

Il A B I II
SO B O TA  15 G R U D N IA

P rogram  I — na, fa li 1322 m.
P rogram  dn ia  5.55, 15 25. W iado­

m ości 5.05. 6 00. 7.00. 7.55. 12.Ü4 16 00. 
20.00. 23 00

5.10 K o n c e rt, 6.05 W szechnica Ra­
d iow a. 6 25 A u d  d la  w si, 6.35 M u z y ­
ka fo rte p ia n o w a . 7 20 M u zyka  roz­
ry w k o w a . 8 00 P ieśn i różnych  n a ro ­
dów  i m u z y k a  8.55 A ud d la  k l V, 
V I i V I I .  9 20 A u d  d la  k l X  9 40 
M u zyka  S37m f.. 10.15 K o n c e rt m u ­
zyk . o p e ro w e j. 10.55 ,C y rk  p rz y je ­
c h a ł"  — opow  11.15 M u zyka  i ak­
tu a ln o śc i. 11 45 G los m a ja  ko b ie ty , 
12 15 M e lod ie  na a k o rd e o n ie  12 30 
A ud  d la  w s i, 12.45 Na sw o jska  n u ­
tę. 13 15 In fo rm a c je , 13 20 P rze rw a , 
15 30 A u d  d la  ś w ie tlic  dz iec ięcych. 
16.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y  17 00 N a j 
c iekaw sze  aud p rzysz łego  tyg o d n ia , 
17 15 „S p o tk a n ie  z S a lom eą" -  ode 
pow  M Ja s tru n a  17 30 M u zyka  18 00 
Z k ra ju  i ze św ia ta . 18 20 S łuchacze 
piszą. 18 25 ,Z naszych o ie ś n i"  18 45 
A ud d la  wsi 19 00 „S a d k o  -  bo­
gacz" — b y lin a  s ta ro ru s k a . 19 30 Na 
m u zyczne j fa li 20 30 G ra  O rk  o d  
J C a jm e ra  21.30 „J a n k o  M u z y k a n t“  
ode n o w e li TT. S ie n k ie w icza , 21 45 
K o n c e rt so lis tó w . 22.15 K o n ce rt p.d 
T G e rta

P ro g ra m  n  — na fa l i  367 m.
P rogram  d n ia  6 00. 13 25 W iado­

mości 5 05 6.30. 7 55. 17 00 21 00 23 50
6 15 M u zyka , 6 50 M e lod ie  o- 

pe re t k o  w e i m u z y k a  ro z ry w k o w a , 
8 00 Język ro s y js k i,  8.20 P rze rw a ,
13.30 A u d y c ja  d la  k las  I I ,  13 55
A u d y c ja  d la  k las  I I I  i IV . 14.15 A r ie  
operow e. 14.35 A ud . d la  w y c h o w a w ­
czyń p rze d szko li, 14.40 M uzyka  d la  
w s z y s tk ic h , 15.30 Aud. d la  dz iec i, 
16.00 W szechnica  R ad iow a 16 20
D z ie n n ik  w arsza w sk i, 16.35 Śpiewa 
T in o  Rossi. 16 45 G łos m a ja  k o b ie ty , 
17.15 M u z y k a  lud o w a . 17.45 Język 
ro s y js k i, 18.00 U tw o ry  J S Bacha,
18.30 W szechnica  R ad iow a. 18 50
. W ieczorne  m e lo d ie "  19 30 M uzyka  
i a k tu a ln o śc i. 20 00 P rzy  sobocie po 
robocie^ 21 30 U tw o ry  w io lo n c z e lo ­
we, 21.Í0  .W spó lny  in te re s "  -  hu ­
m oreska  wg n o w e li K a lm a n a  M ik -  
szatha. 22.15 K o n c e rt p.d. J. G erta , 
22.55 M u zyka  taneczna.
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